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CZĘSC URZĘDOWA.

Sekretarz S tanu  p r z y  Radzie S tanu Królestw a. 
Podaje do powszechnej wiadomości, że w skutek 
N a j w y ż e j  zatwierdzonych Zdań Rady Państwa 
w Departamencie Spraw Królestwa Polskiego: Fe­
liks-Adam  2-ch imion, syn Antoniego Amar Tarnow­
ski. w godności hrabiowskiej, i Leon-Jan 2-ch imion, 
syn Jana-K acpra P uszet de P u g e t, w godności Ba­
rona, z prawem ich w prostej linji potomstwem, za­
twierdzeni zostali.--—W Warszawie d. 25 Paździer­
nika (6 Listopada) 1861 r.— Enoch.

Komisja Rządowa Spraw ied liw ości. — Ogłasza, 
iż Rada Administracyjna Królestwa, postanowie­
niem z dnia 3 (15 Października) r. b. Nro 6446  za­
pis rs.- 45 dla Szpitala Sgo Aleksandra w Radomiu, 
przez niegdy Joannę Antoninę Osińską testamen­
tem na dniu 9 Grudnia 1856 r. własnoręcznie spo­
rządzonym. uczyniony, w myśl art. 910 K. C., z za­
chowaniem praw osób trzecich i pód warunkami 
bliżej w testamencie oznaczonemi, zatwierdziła.—  
W Warszawie, dnia 12(24) Października 1861 r.—  
Z upoważnienia: Dyrektor Kanoelarji, Radca Stanu 
J. Dm owski.

D yrektor K ancelarji K om isji Rządowej W yznań  
R elig ijnych  i Oświecenia P ubliczn ego .— Uprzedza 
osoby pragnące składać osobiście podania swe na 
ręce JW . p. o. Dyrektora Głównego Prezydującego 
w tejże Komisji, Radcy Tajnego Senatora Ru be, iż 
w tym celu mogą się zgłaszać w Środy i Soboty, od 
godziny 11-ej do 12-ej przed południem, do Pawi­
lonu Kazimierowskiego, mieszczącego lokal Dyre­
ktorów Głównych Komisji. M. Vidal.

Z  P etersburga d. 2 Listopada.
Przez N a jw y ż s z y  Rozkaz C e s a r s k i  z  d. 2 1  ( 9 )  

Października, Jenerał Kawalerji, Jenerał-Adjutant 
hrabia Lambert 1-y, pełniący obowiązki Namiestni­
ka J e g o  C e s a r s k o - K r ó l e w s k i e j  M o ś c i  w  Króle­
stwie Polskiem i dowodzący pierwszą Armją, otrzy­
mał urlop za granicę, do czasu wyleczenia z choro­
by; Jenerał-P iechoty, Jenerał - Adjutnant Luders, 
przeznaczony został do pełnienia, podczas nieobe­
cności Jenerał - Adjutanta hrabiego Lamberta 1-go, 
obowiązków Namiestnika J e g o  C e s a r s k o - K r ó l e w ­
s k i e j  M o ś c i  w  Królestwie Polskiem, i do czasowe­
go dowództwa pierwszą Armją, z pozostawieniem 
w godności Jenerał-Adjutanta.

Rozkaz G łów no-Z arządza jącego  d ro g a m i Ko­
m unikacji i  budowlam i publicznem i.

N a j j a ś n i e j s z y  P a n , w  skutek najpoddanniej- 
szego mego przedstawienia, 8 Września r. b. pole­
cić raczył: 1) Pozostawić uznaniu władzy instytutu 
korpusu inżenierów dróg komunikacji, udzielanie 
pozwoleń na mieszkanie u rodziców lub opiekunów, 
tym z wychowańeów czterech wyższych klas, którzy 
przebywszy w instytucie niemniej jednego roku, wy­
rażą życzenie i okażą zezwolenie na to ze strony 
rodziców lub opiekunów, przyjmujących ich na mie­
szkanie. Przytem wkłada się na wychowańeów,. ko­
nieczny obowiązek uczęszczania do instytutu na lek­
cje i  z obowiązku służby, i w ogóle, tak w samym 
zakładzie, tak i zewnątrz, zachowywać w zupełno­
ści formę mundurową i inne ustanowione przepisy. 
2) Wychowańcom, którzy otrzymają pozwolenie na 
mieszkanie zewnątrz instytutu, pozwala się, jeżeli 
będą sobie życzyć, korzystać z ubrania bielizny, 
obiadów1 i pomocy naukowych, w'edlug dotychczaso­
wych przepisów. 3) Wychowańcom czterech wyż­
szych klas, którzy przebyli nie mniej roku w insty­
tucie i nadal tam będą mieszkać, pozwala się codzień 
wychodzić z zakładu od godziny trzeciej do dziesią­
tej po południu, w czasie wolnym od lekcij i zajęć 
służbowych, za pozwoleniem na każdy raz naczelni­
ka zakładu. 4 ) Naczelnikowi Instytutu nadaje się 
władza, w razie dostrzeżenia karogodnego postępo­
wania wychowańca, który otrzymał pozwolenie wyj­
ścia, lub m ieszan ia  zewnątrz zakładu, cofnąć to po­
zwolenie, albo zrobić do Główno - Zarządzającego 
przedstawienie o uwolnienie zupełne tego wycho­
wańca z Instytutu.

Wychowanie publiczne. (Dokończenie).

Zbytecznem znajduję dowodzić, jak wie- 
| le na tern zależy, ażeby wykład przedmio- 

Wy- tów tak był rozdzielony, iżby zaczynać 
i od łatwiejszych, a kończyć na trudniej­
szych. Nadto, ażeby w wykładzie zasady 
prawa określającego poprzedzały wykład 
przepisów, które dążą jedynie do zape­
wnienia im wykonywania.

Przedewszystkiern uważam za konie­
czne zwrócić uwagę na tę okoliczność, iż 
bez rozdziału każdego kursu na dwa se­
mestry, czyli półrocza, powyżej wyliczone 
przedmioty konieczne, nie dałyby się wy­
łożyć w ciągu lat trzech. I tak naprzy 
kład, filozoficzny wstęp do prawa: o zna­
czeniu prawa w ogólności, jego stosowa­
niu, skutkach i podziale nauki prawa na 
części, z natury swojej, jako mający za­
stosowanie do wszystkich części prawo­
dawstwa, przedewszystkiern, w krótkości 
przynajmniej, wyłożony być winien; jiisto- 
rja zaś zewnętrza prawa rzymskiego, po­
przedzać powinna wykład kodeksu cy­
wilnego, a ten ostatni, tak z powodu 
swojej ważności, jak i obszerności, w ża­
den sposób w ciągu jednorocznego kursu 
nie może i nie powinien być wyłożony. 
Do postępowania cywilnego należy przy­
stąpić dopiero po ukończeniu całego ko­
deksu cywilnego. Ztąd więc wynika, że 
chociażby wyłożyć wstęp do prawa i hi- 
storję zewnętrzną prawa rzymskiego 
w jednym  roku, to przeznaczywszy na 
wykład kodeksu cywilnego 2gi i 3ci kur- 
sa, zabrakłoby czasu na wyłożenie kodeksu 
postępowania sądowego, jak również na 
wykład kodeksu handlowego, do którego 
dopiero, po zupełnern ukończeniu kode­
ksu cywilnego, należy przystępować.

Rozdzieliwszy zaś kursa na półrocza, 
usuwa się te przeszkody, a nadto nastrę­
cza się częstsza sposobność przekonania 
się za pośrednictwem egzaminów, o ile 
uczniowie z wykładu korzystają i znagla 
się ich przez to do usilniejszej pracy. 
W końcu dodać należy, iż niektóre przed­
mioty, dając się bardzo łatwo wyłożyć 
w ciągu półrocza, ułatwiają metody­
czne rozmieszczenie przedmiotów między 
kursa.

Pytanie, jak należy rozdzielić przed­
mioty między semestry, nie jest łatwe do 
rozwiązania. Przy uniwersytetach nie­
mieckich, gdzie zwykle uczniowie mają 
wolny wybór zapisywania się na ten łub 
ów przedmiot, nie ma i być nie może w 
tym względzie obowiązujących przepi­
sów. Nadto z powodu wielkiej różnoro­
dności przedmiotów wykładanych, nie ty l­
ko przez profesorów mających właściwe 
katedry, lecz i przez prywatdocentów, ró 
żnorodne w tym  względzie egzystują za­
sady.

Powszechnie jednak przyjęto w wszy­
stkich uniwersytetach, iż wykład nauk 
prawnych rozpoczyna się encyklopedią 
prawa.

Rozpoczynanie wykładu prawa ency- 
klopedją, jakkolwiek powszechnie przyję­
te, nie uważam za właściwe, a to z dwóch 
następnych względów:

1° że encyklopedja, jako filozofia pra­
wa, inaczej nazywana prawem natury, 
albo prawem filozoficznem, je st jedną 
z najtrudniejszych części nauki prawa. 
Ze względu więc na tę trudność nie po­
winna rozpoczynać wykładu nauk pra-

CZĘŚĆ NIEURZĘDOWA.

(Rada Stanu Królestwa).—Złożony przez 
Komisję Rządową Przychodów i Skarbu 
budżet dochodów i wydatków Królestwa 
na rok 1862, z upoważnienia Rady Admi­
nistracyjnej wniesionym został do Rady 
Stanu Królestwa.

wnycli, lecz owszem w końcu takowego 
pomieszczona być winna. Wieloletnie do - 
świadczenie, nabyte przy słuchaniu egza­
minów w uniwersytecie, przekonało mnie 
że początkujący w nauce prawa bardzo 
niedokładnie pojmują zasady ogólne i o- 
derwane definicje, które stanowią istotę 
encyklopedji prawa.

2° Źe nawet dla moralnego wpływu 
na słuchaczy, dla wpojenia w nich usza­
nowania dla ustaw i instytucji uświęco­
nych wiekami, właściwiej jest rozpoczy­
nać wykład od nauk historycznych. Tym 
bowiem sposobem studjujący ma sposo­
bność przekonania się, iż to, co w pra­
wach i ustawach zasługuje na uwagę, jest 
owocem usiłowań wielu wieków.

Przeciwnie, rozpoczynający naukę pra­
wa od filozofji, wrażają zaraz w początku 
w umysł to przekonanie, iż ustawy mogą 
być nakreślone i społeczeństwa organizo­
wane dowolnie, stosownie do pojęć, jakie 
umysł a priori tworzyć jest zdolnym.

Rozpoczynanie wykładu prawa od en­
cyklopedji może być porównane z meto­
dą powszechnie przyjętą rozpoczynania 
nauki obcych języków od gramatyki. Me­
toda ta ma swoich zwolenników, lecz bez­
skuteczność jej nikomu nie jest tajną.

Z powyższych wywodów okazuje się, 
iż byłbym za przeniesieniem filozofji pra 
wa na sam koniec wykładu nauk pra 
wnych, jako nauki najtrudniejszej i mo 
gącej być należycie pojętą i ocenioną do 
piero po usposobieniu się w innych ga­
łęziach obszernej nauki prawa, a za wy 
kładaniem jedynie w 1-m semestrze pier­
wszego kursu krótkiego wstępu do nauk 
prawnych.

Podział kursów na semestry i przenie­
sienie filozofji prawa na ostatni kurs, usu­
wa wiele trudności i ułatwia rozwiąza 
nie trudnego pytania, w jakim porządku 
przedmioty prawne powinny być ułożone.

Wychodząc z tej zasady, że nauka pra 
wa, w całej obszerności uważana, ma swo 
je trzy wybitne epoki, to jest przeszłość, 
teraźniejszość i przyszłość, przeszłość, 
która wyraża się whistorji prawodawstwa, 
teraźniejszość, która odbija się w ustawach 
obowiązujących i przyszłość, której wy­
rażeniem jest filozofja prawa, nie waham 
się wystąpić ze zdaniem, iż najwłaściwiej 
ułożony będzie porządek wykładu taki, 
który odpowie tym  trzem perjodom ko­
niecznym w każdem w szczególności p ra­
wodawstwie. Czyli innemi słowy, chcąc 
metodycznie wyłożyć naukę pewnego da­
nego prawodawstwa, potrzeba naprzód 
przedstawić czem ono było w przeszłości, 
to jest przedstawić jego historję, nastę­
pnie wykazać czem jest obecnie, to je st 
dać poznać prawa  i przepisy obowiązu­

jące i nakoniec na tych dwóch zasadach 
przedstawić czem być powinno w przy­
szłości, czyli wyłożyć jego filozofję.

Trzymając się tego porządku, pomie­
ściłbym na początku wykładu przedmio­
ty  historyczne, to jest historję praw rzym ­
skiego i polskiego. Rozpoczęcie kursów 
prawa od tych dwóch przedmiotów tem 
jest właściwsze, iż oba te prawa wywarły 
przeważny wpływ na najważniejszą część 
obowiązującego u nas prawodawstwa, to 
jest na prawo cywilne i są niejako konie­
cznym wstępem do gruntownego pozna­
nia obowiązującego prawa cywilnego.

Następnie przeszedłbym do praw obo­
wiązujących cywilnych, przepisów- adm i­
nistracyjnych i do prawa karnego i naj- 
więcej poświęciłbym czasu na wyłożenie 
tych przedmiotów, jako stanowiących głó­
wny cel tworzenia szkoły praw-a, z dą­
żnością praktyczną.

Po wyłożeniu tych wszystkich części 
nauki prawa, należy dopiero przystąpić 
do filozofji prawa.

Wykazany dopiero porządek, w jakim 
należy wykładać nauki prawne i tę jeszcze 
ma korzyść, że jest dla uczących się naj­
dostępniejszy. Początkujący bowiem naj­
więcej okazują chęci do nabywania wia­
domości historycznych, a do badań filo­
zoficznych nabierają wtedy dopiero chęci, 
gdy dojdą do pewnego stopnia naukowe­
go, w przedmiocie któremu poświęcają się 
wykształcenia.

Co do porządku, w jakim  mają nastę­
pować przedmioty z praw i ustaw obo­
wiązujących, porozumienie się jest bardzo 
łatwe, albowiem mniej więcej wszyscy 
autorowie zgadzają się pod tym względem 
w zdaniach.

Przechodziłoby zakres tych uwag i 
wniosków', ażebym wchodził w szczegó­
łowy rozbiór instrukcji, jaka ma być da­
na o każdym po szczególe przedmiocie 
w skład prograinatu wchodzącym, ogra­
niczę się więc na zrobieniu trzech nastę­
pujących uwag:

1° lż profesorowi prawa rzymskiego, 
z powodu bardzo rozległego znaczenia tej 
nauki, należy dać szczegółowy instrukcję, 
jakie mianowicie części tego prawra i w ja­
ki sposób ina wyłożyć, ażeby nie wdawał 
się w drobiazgową egzegetykę pandektów, 
lub w wykład różnych szczegółów, mają­
cych swoje znaczenie w starożytności i hi- 
storji rzymskiej, ale nie przedstawiają­
cych wartości pod względem zasad nauki 
prawa. Zdrowe rady podane przez zna­
nego profesorą fakultetu prawa w Paryżu 
p. Bravard Veyrieres, w dziele de 1’Etude 
et de 1’Enseignement du droit, romairi ’), 
a mianowicie zasady w konkluzji tego 
dzieła objęte, mogłyby posłużyć za pou­
czającą skazówkę do takowej instrukcji.

2°) Że prawo hypoteczne z notariatem 
nie powinno wcale stanowić odzielnego 
przedmiotu, jak  to miało miejsce w kur­
sach prawnych w 1840 roku ustanowio­
nych. Pierwsze bowiem jest nieodłączną 
całością kodeksu cywilnego i razem z tym 
ostatnim powinno być wykładane, zwła­
szcza, że nasze prawo hypoteczne wpły-

') Paris 1837, page 327 et suivantes.

nęło na modyfikacje kodeksu we wszyst­
kich prawie jego tytułach; notariat zaś 
w części winien być wyłożony przy orga­
nizacji sądowej, a w części przy teorji do­
wodów w kodeksach cywilnym i postę­
powania cywilnego, jako właściwe nie­
sporne postępowanie.

3° Źe prawo rzymskie powinno być 
wykładane w języku polskim z powoła­
niem się jedynie na tekst łaciński, gdzie 
tego zajdzie potrzeba. W ykład prawa 
rzymskiego w języku łacińskim, dawniej 
używany powszechnie, jako utrudniający 
swobodne tłomaczenie się profesora i na­
leżyte zrozumienie przez słuchaczy, zo­
stał z użycia wyprowadzony nietylko we 
Francji, ale i w niemieckich uniwersyte­
tach. Zdaje mi się, iż nie właściwem b y ­
łoby wprowadzać go u nas, gdzie z poli­
tycznego położenia i społecznych wyobra­
żeń, zachodzi potrzeba poświęcenia w za­
kładach naukowych średnich wiele czasu 
na naukę języków nowożytnych, a tem 
samem nie przedstawia się możność po­
sunięcia nauki języków starożytnych do 
takiego stopnia, do jakiego posuwają go 
zakłady naukowe średnie w krajach hie- 
mieckich.

Pomyślne wykonanie wyżej nakreślo­
nego programatu nauk prawnych, zależyć 
jędzie od warunków, w jakich postawie­
ni będą profesorowie prawa, studenci wy­
działu prawnego i nakoniec od znaczenia, 
jakie nadane będzie naukowym stopniom.

A) Co do profesorów. Jeżeli dla zape­
wnienia powodzenia publicznemu wykła­
dowi potrzebny jest pewien stopień po­
wołania w nauczycielach niższych i śre­
dnich zakładów naukowych, to z natury 
rzeczy wynika, iż profesor wyższego za- 
cładu winien mieć to powołanie w wyż­
szym daleko od dwóch pierwszych sto­
pniu.

Profesorstwo w fakultecie prawnym 
est to specjalność, która wymaga wyłą­

cznego poświęcenia się wykładanemu 
przedmiotowi. Dlatego to nietylko w 
Niemczech, gdzie profesorowie miewają 
od 6ciu do lOciu tygodniowo lekcij (pu­
blice, privatim et privatissime), ale nawet 
we Francji, gdzie tylko przez 3 godziny 
w tydzień wykładają, urzędnicy sądowi 
nie są wcale do wykładu lekcij powoły­
wani. Co więcej, we Francji, gdzie szkoły 
prawa urządzone są z dążnością prakty­
czną i gdzie znaczna liczba profesorów 
jest zapisana na liście adwokatów, żaden 
z profesorów fakultetu prawnego nie wy­
stępuje przed kratkami sądowemi. Za­
stępcy nawet profesorów (les suppleants), 
którzy nie mają żadnych stałych przy 
szkole obowiązków i jedynie zastępują 
nieobecnych, nie odważyliby się wystąpić 
w charakterze obrońców w sprawach pry­
watnych. Profesorowie prawa przy uni­
wersytetach niemieckich powoływani są 
częstokroć do zasiadania w sądach wyż­
szych instancij, w izbach prawodawczych 
i w komisjach egzaminacyj nych, lecz po­
woływanie to je st już następstwem kwali­
fikacji, jakiej dadzą dowody przez zasługi 
w wykładzie ustnym  z katedry, lub przez 
dzieła drukiem ogłoszone.

Wszystko to dowodzi potrzeby powo­
ływania do wykładu prawa takich osób, 
któreby wyłącznie poświęcić się chciały 
zawodowi naukowemu i nie łączyły z nim 
praktyki przy sądach, chyba jako wyna­
grodzenie za odznaczające się zasługi i to 
w obowiązkach, gdzie ich nauka i doświad­
czenie, jako ludzi biegłych, mogą być dla 
kraju użyteczne. Nigdy zas nie powinno 
być dozwolone wykładanie prawa ani 
obrońcom sądowym, ani prokuratorom, 
notarj uszom lub pisarzom w czynnej słu- 
żbiezostającym. Łączenie bowiem tych 
obowiązków byłoby ze szkodą dla służby 
publicznej, w wydziale sprawiedliwości, 
i nie przyniosłoby pożądanych owoców 
dla nauki. Doświadczenie przeszło 50ciu 
lat od wprowadzenia obowiązująceo-o u nas 
prawodawstwa cywilnego, oczywistym 
jest dowodem, iż znakomite nawet zdol­
ności i talenta, jakie objawiały się w na­
szych obrońcach i prokuratorach, nie po­
zostawiły w literaturze naszej żadnego pra­
wie śladu. Widocznie, iż rodzaj ten zaję­
cia nie tylko nie sprzyja posuwaniu nau­
ki naprzód, ale nawet nie pozwala zebrać

1° profesorów stałych, którymi mogli­
by być jedynie doktorowie prawa;

2° profesorów nadzwyczajnych (extra- 
ordinarii), którymi mogliby być zarówno 
doktorowie, jak i magistrowie.

lak stali jak i nadzwyczajni profesoro­
wie składaliby radę fakultetu.

3° Adjunktów, którzy, po otrzymaniu 
stopnia magistra, byliby zaliczani do fa­
kultetu, z płacą lub w braku wakansu 
bezpłatnie, 7. obowiązkiem wykładania pu­
blicznych lekcij, główmie w pomoc stałym 
lub nadzwyczajnym profesorom.

Dopuszczenie adjunktów jest konie­
czne, nietylko jako środek przyjścia w po­
moc profesorom, znajdującym potrzebę 
wyłożenia obszerniej pewnej części nauki, 
a niemającym do tego dość czasu; lecz 
nadto jako jedyny środek urządzenia za­
stępstw', wrazie choroby jednego z pro­
fesorów', lub w' tym przypadku, gdy ka­
tedra w'akuje. Nadto dopuszczenie adjun­
któw, do wykładu byłoby najlepszym 
środkiem przygotowania przyszłych kan­
dydatów' do zajęcia wakujących katedr. 
Chociaż bowiem przy ocenianiu kwalifi­
kacji kandydata na katedrę, należy przyj­
mować za główne w'arunki naukowy je ­
go stopień i zasługi literackie, nie można 
jednakże uważać tych dwóch warunków 
za wyłączne. Zdolność tłumaczenia się 
i układania systematu naukowego, powin­
na być także wzięta na uwagę, a ta nie 
może inaczej wyrobić się, ani być wykry­
tą, jak  przez publiczny wykład.

Dwa te warunki kwalifikacji, to jest 
nauka i praktyka, wskazują zarazem naj- 
właściwsży sposób przedstawiania kan­
dydatów na wakujące posady. Fakultet, 
jako mający środki przekonania się o nau- 
kow'em i praktycznem usposobieniu kan­
dydata, jest najwłaściwszym organem do 
przedstawiania na wakujące katedry kan­
dydatów. Doświadczenie nauczyło, iż 
przedstawianie kilku na każde miejsce 
kandydatów przez fakultet, i wybór przez 
władzę wyższą jednego z nich, są najle­
pszą gwarancją właściwego naznaczenia.

Następujące katedry powinny być, 
o ile można, zajęte przez stałych profe­
sorów:

1. Katedra praw'a rzymskiego. 2. Ka­
tedra prawa cywilnego. 3. Katedra prawa 
karnego. 4. Katedra prawa publicznego 
(politycznego i praw'a narodów); i 5. Ka-

i ogłosić dla użytku publicznego tego, do 
czego ludzie ci rozmyślaniem i praktyką 
doszli.

Ponieważ nie wszystkie przedmioty, 
mające być wykładane w wydziale praw­
nym, wymagają jednakowego stopnia
kwalifikacji, stąd więc wykładających mo­
żna podzielić na 3 kategorje:

tedra filozofji prawa.
Inne przedmioty mogliby wykładać 

nadzwyczajni profesorowie adjunkci, a na­
wet osoby czasow'o za wynagrodzeniem 
do wykładu powołane.

Adjunktom przedewszystkiern należa­
łoby poruczać wykład specyalnych czę­
ści z pewnego danego przedmiotu, ażeby 
praca ich, w mniejszym zakresie przed­
sięwzięta, mogła skuteczniej ich samych 
naukow'o wykształcić.

Ażeby można było żądać od profesora 
wydziału prawnego poświęcenia się wy­
łącznie obranemu zawodowo, należy za­
pewnić mu odpowóednie środki utrzym a­
nia. Jeżeli profesorowie akademii medy­
cznej, obok prakt}'ki stanowiącej główne 
źródło ich dochodu, mają naznaczoną 
plącę w ilości 1,400 rubli, a adjunkci ru ­
bli 600, to profesorowie prawa, jako nie- 
mogący mieć dochodu z praktyki sądo­
wej, przynajmniej o połowę wyższą płacę 
pobierać powinni.

W tym więc stosunku stali profesoro­
wać mieliby po 2,100 rubli, nadzwyczajni 
po 1,500, adjunkci zaś 900 rubli.

Profesor tak wynagrodzony obowiąza­
ny byłby wykładać nie mniej 6-ciu nie 
więcej 9-ciu godzin w tygodniu. A djunkt 
zaś. jako potrzebujący pracować więcej 
nad wdasnem ukształceniem, winien mieć 
od 4 do 5 lekcij.

Wprawdzie profesorowie prawa przy 
niemieckich uniwersytetach mają stałe 
wynagrodzenie znacznie mniejsze, bo od 
1,100 do 1,400 talarów, nadzwyczajni zaś 
od 600 do 800 talarów, ale w' Niemczech 
powszechnie pobierają oni jeszcze płacę 
od studentów po kilka talarów na półro- a 
cze, co częstokroć podwaja ich etatową 
płacę. U nas, dopóki nie ma do każdego 
przedmiotu kilku profesorów, nie byłoby 
celu zaprowadzania tego rodzaju opłaty 
mającej swoją dobrę stronę, bo zachęca- 
jącej profesorów' do staranniejszego przy­
gotowania się do wykładanych lekcij, 
w celu zyskania znaczniejszej liczby słu­
chaczy.

B. Co do studentów. Skutek wykładu 
nauk w wydziale prawnym, przy najle­
piej nawet obmyślonym planie i przy naj­
więcej wykwalifikowanych profesorach,
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zależy jeszcze wiele, odnośnie do studen­
tów, od trzech następują,ch warunków:

1. Z jaką przyjmowani będą kwalifi- ! 
kacją;

2. Jakie będą ich obowiązki i kontro­
la nad niemi w czasie uczęszczania na 
kursa; i

3. Jak będą urządzone kursowe i osta­
teczne egzamina.

Co do 1 -go warunku. Ustawa organi­
zacji średnich zakładów naukowych ob­
m yśli bezwątpienia skuteczne środki, aże­
by tylko należycie przygotowani ucznio­
wie otrzymywali dowody, które zapewnia 
łyby im wstęp do wyższych zakładów 
naukowych.

Warunek ten kwalifikacji nie stoi by­
najmniej na przeszkodzie do dopuszcze­
nia innych osób do słuchania kursów 
w wydziale prawa, bez dozwolenia je ­
dnakże, tym ostatnim, ubiegania się o na­
ukowe stopnie.

Co do 2-go i 3-go warunków. Urządze­
nia zaprowadzone w dawnym uniwersy­
tecie Warszawskim, mogłyby i w obecnym  
czasie być zastosowane, z pozostawieniem  
fakultetowi możności czynienia przedsta­
wień do Władzy wyższej, o zmianę, lub 
rozwinięcie takowych, gdyby tego okaza­
ła się potrzeba.

C. 0  znaczeniu naukowych stopni. Bez 
względu na zasady, jakie zostaną przyję­
te przy zamierzonej organizacji szkoły 
prawa, pomyślność tej szkoły zależeć bę­
dzie także od znaczenia, jakie będzie na­
dane naukowym stopniom. Dwie miano­
wicie ustawy w kraju naszym obowiązu­
jące, a mianowicie:

1. Ustawa o służbie cywilnej z dnia 11 
(23) Lipca 1859 r. i 2. ustawa o egzami­
nach sądowych wymagają przejrzenia 
i zastosowania do tych zasad, jakie w szko­
le prawa przyjęte zostaną.

O ile bowiem nie można wymagać od 
kandydata do służby publicznej, czy to 
sądowej, czy administracyjnej, takiej kwa­
lifikacji naukowej, jakiej zakłady publicz­
ne dać nie mogę, o ty łe  znowu odwrotnie, 
urządzenie szkół prawa i administracji 
będzie udaremnione, jeżeli ukończenie 
w nich nauk nie będzie warunkiem ko­
niecznym wejścia do służby publicznej.

Mógłbym przytoczyć tu przykład Ba- 
warji, gdzie ustanowiony w 1819 roku 
wydział kameralny przy uniwersytecie 
o tyle utrzymywał się, o ile zarząd admi­
nistracyjny przy przyjęciu na służbę, wy­
magał dowodu z odbytego egzaminu, z na­
uk kameralnych.

Ustawa w służbie cywilnej (Artykuły 
22 i 25) czyniąc tę tylko różnicę, między 
wykwalifikowanym w wyższym albo w śre­
dnich zakładach naukowych, iż ostatni 
m ogą być jedynie pełniącymi obowiązki 
mianowani, nie zachęci bynajmniej doszu­
kania wyższej kwalifikacji i odejmuje zna­
czenie naukowym stopniom. Zapewne 
ustawa ta układana w czasie, kiedy kraj 
nie miał wyższego zakładu naukowego 
do kształcenia młodzieży do służby adm i­
nistracyjnej ”1 sądowej, nie chciała prze­
pisywać warunków, którym uczynić za- 
dosyć nie było możności, lecz obecnie 
winna być przejrzana i zmodyfikowana.

Niemniej widoczna jeszcze zachodzi po­
trzeba zmodyfikowania ogłoszonej w roku 
zeszłym ustawy o egzaminach sądowych, 
jako zostającej w bezpośrednim związku 
z urządzić się mającym wydziałem pra­
wnym. Według tej ostatniej ustawy ję- 
dyny przywilej, jaki ma kandydat do 
służby rządowej posiadający naukowy 
stopień, przed kandydatem, który ukończy 
tylko kurs nauk w gimnazjum, jest ten, 
iż ma zmniejszoną liczbę lat aplikacji
0 lat dwa; lecz w zastosowaniu ten przy­
wilej może nie mieć żadnego znaczenia.

Skoro bowiem otrzymanie posady nie 
zależy i nie może zależeć od samej licz­
by lat na aplikacji spędzonych, lecz od 
stosunku aplikujących do wakujących 
miejsc, na nic się może nie przydać kan­
dydatowi, posiadającemu wyższą kwalifi­
kację, to skrócenie terminu aplikacji, sko­
ro nie odkryje się stosowny dla niego 
wakans.

Uwolnienie też ustawą kandydata po­
siadającego naukowy stopień, od składa­
nia egzaminu niższego w trybunale, mniej 
jeszcze znaczy jak poprzedzający przywi­
lej, albowiem kto może więcej, może
1 mniej. Skoro obowiązany on będzie do 
składania wyższego egzaminu, to nie jest 
prawie żadnym dla niego ułatwieniem  
uwolnienie go od egzaminu niższego.

W prawrlzie w Prusach są także wy­
magane egzamina sądowe, lecz tam do 
przypuszczenia do pierwszego nawet egza­
minu, to jest do auskultatorskiego, w y­
maga prawo złożenia świadectwa, że kan­
dydat ukończył kurs nauk prawnych, to 
jest że wysłuchał 17tu wyliczonych tam 
przedmiotów prawnych (Artykuły 18 
i 19 Ustawy pruskiej o egzaminach sądo­
wych).

Pomimo tego głównego warunku za­
strzegającego potrzebę wysłuchania cał­
kowitego kursu nauk prawnych, powsze­
chnie wiadomo, iż przeniesienie  ̂władzy 
kwalifikowania do służby sądowej, do ko-

misij egzaminacyjnych przy sądach usta­
nowionych osłabiło znacznie gorliwość 
młodzieży uniwersyteckiej fakultetów pra­
wnych do uczęszczania na wykład profe­
sorów. Zdarzało się bywać w Berlinie na 
lekcjach profesorów, mających europej­
ską sławę i znajdować nie więcej nad 3ch 
lub 4ch słuchaczy, z liczby około stu za­
pisanych. Właściwie mówiąc, tych tylko 
profesorów kursa są staranniej uczęszcza­
ne, którzy są zarazem członkami kotnisij 
egzaminacyjnych.

Egzamina sądowe są użyteczne, ale nie 
powinny osłabiać znaczenia naukowych 
stopni przez fakultet prawa przyznawa­
nych; inaczej bowiem wszelkie zachęcania 
uczęszczania na lekcje staną się bezsku­
teczne. Egzamina te powinny być w taki 
sposób urządzone, ażeby egzaminowany 
postawdony był w konieczności udowo­
dnienia przed należycie wykwalifikowa- 
nemi sędziami, iż nietylko ma w żyw'ej 
pamięci wszystko to, z czego przygotował 
się w szkole prawa, ale nadto, że umocnił 
te wiadomości przez praktykę sądową, 
a oprócz tego, ażeby dowiódł umiejętno­
ści sporządzania wszelkiego rodzaju aktów 
sądowych. Jednem słowem egzamin o ja ­
kim mówię powinien być odpowiednią 
kombinacją przepisów Ustawy Pruskiej 
o 3-ch egzaminach sądowych. Lecz gdy  
Ustawa Pruska do pierwszego nawet 
egzaminu nakazuje powoływać sędziów 
sądu apelacyjnego mających odpowie­
dnią kwalifikację naukową, nie podobna 
u nas wymagać, zwłaszcza w obecnym  
czasie, ażeby sędziowie trybunału, a na­
wet sądu apelacyjnego, jako nie tru­
dniący się wykładem w wyższych zakła­
dach naukowych, posiadali potrzebną 
ku temu naukową kwalifikację. Ztąd 
wynika, że tak zwane niższe egzamina 
przed trybunałami, winny być zniesione, 
jako mogące poprowadzić do nadużyć 
tylko. Egzamina wyższe przed najwyż­
szą komisją mogą pozostać, lecz organi­
zacja ich winna być dokładniej rozwinię­
ta, a nadewszystko koniecznym warun­
kiem przypuszczenia do nich, powinno 
być posiadanie naukowego stopnia.

II. Krzyżanowski.

—  P o d ługiej i c iężk ie j chorobie, w dniu  5 b. ra. 
za k o ń czy ł ży c ie  J W . Jen era ł - A d ju tan t Gersten- 
zweig, W arszaw sk i W ojen n y  Jen era ł-G u b ern ator. 
W yprow adzen ie  zw łok  n a stą p iło  w dniu  dzisiejszym  
o god zin ie  9-ej rano, z p a łacu  B rylow sk iego .

WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE.

Ogólne Sprawozdanie.

W  sp ra w ie  doliny D appes o d ez w a ł s ię  nakoniec  
Monitor. O b ja śn ien ia  j e g o  s ą  zu p e łn ie  w  tym  s a ­
m ym  duchu  ja k  i podane w czora j z  Pays. D z ien ­
nik u rzęd o w y  podaje ten sam  p ow ód , ż e  dla p rz e ­
szk o d ze n ia  p o g w a łcen ia  terytorjum  sp o rn eg o  przez  
S z w a jc a r ó w , rząd c e sa r sk i sam  je  p o g w a łc ił. 
Z r e sz tą  dod aje , że  F rancja  p ra g n ę ła  by raz u k o ń ­
cz y ć  spory  w  tym  p rzedm iocie przez  s ta n o w c z y  
układ. W  innych dziennikach  n iez a leż n y ch  naw et, 
zn a jd u ją  s ię  d ow o d zen ia  praw  w ła s n o ś c i  Francji 
do doliny D ap p es.

R ząd B erneńsk i ty m cz a se m  nie c zek a ją c  sp r a ­
w ozdan ia  k om isa rzy  w y sta n y ch  na m ie jsc e  dla  
zbadan ia  s z c z e g ó łó w  i rozm iarów  p o g w a łcen ia , 
p r z e s ła ł za ż a len ia  do m ocarstw  które p o ręczy ły  
n eu tra ln ość  S z w a jca r ji. O prócz te g o  p o se ł s z w a j­
carsk i w P aryżu  p. K ern, o trzym ał p o lecen ie  żą  
dać ob jaśn ień  i przyw  rócenia sta n u  p oprzedn iego .

Monitor za w iera  ta k że  u rzęd o w e  p o tw ierd ze­
nie w iad om ości o podp isan iu  w  L ondynie k o n w en ­
cji p om iędzy  Francją. A nglją  i H iszp a n ją , d o ty ­
czącej in terw encji w V lexyku, a le  ty lko  mającej 
na celu  w sp ó ln e  d zia łan ie  w ce lu  u zy sk a n ia  zado-  
sy ć u c z y n ie n ia . K rótka w zm ianka  w tym  d z ien ­
niku nie w sp o m in a  nic o  drugim  celu  tej w yp raw y , 
to j e s t  o rękojm iach  na p r z y s z ło ś ć ;  dla tego  m o- 
żn ab y  w n io sk o w a ć , że  w  tym  w zg lęd z ie  nie na­
stą p iło  j e s z c z e  p orozu m ien ie  p om ięd zy  m o ca r ­
stw a m i, a sk u tk iem  tego  n iew iad om o c z y  w y ś lą  
one od d zie ln ych  k o m isarzy , c z y  też  tylko repre­
ze n to w a ć  ich  będą sam i d ow ód cy  esk cad r . K on tyn -  
g en s w ojsk  ląd ow ych  m ających  s ię  d o s ta r c z y ć  
p rzez  każde m o ca rstw o , był ju ż  poprzednio p o d a ­
ny, ale n iew iadom o czy  k on w en cja  o z n a c za  tak że  
k on tyn gen s s i ł  m orsk ich .

Jak d on osi d e p e sz a  z  T u ryn u , izb y  z o s ta ły  zw o  
łan e  na 2 0 - g o  b. m.; p on iew a ż  parlam ent m a za  
tw ie rd z ić  d w a b u d żeta  na rok 1 8 6 1  i 1 8 6 2 ,  będą  
m iały  m ie jsce  d w a  p o sied zen ia , jed n o  sk o ń c zy  s ię  
w grudniu , a drugie m a ro zp o czą ć  s ię  w s ty c z n iu . 
O becne p o sied zen ie  b ęd zie  bardzo w a żn e , s z c z e ­
gólniej je ż e li  g ab in et za k om u n ik u je  parlam entow i 
w sz y stk ie  dokum enta d o ty c z ą c e  u k ład ów  d yp lom a­
tycznych  w ce lu  za ła tw ien ia  k w e s tj i rzym sk iej. 
C iągłe odraczan ie  tej n a jw a ż n ie jsz e j  k w estji tern 
j e s t  zgubne d la  W ło ch , ż e  nie ty lk o  p ob u d za  do 
c ią g ły c h  u s iło w a ń  w zb u d zen ia  rozru ch ów  w  p o łu ­
dn iow ych  p row incjach , p od trzym u jąc  n iejak o  n a ­
d z ie je  p rzeciw n ik ów  je d n o śc i w ło sk ie j , a le  n aw et  
sp raw ia  p ew ien  rodzaj p rzesilen ia  fin a n so w eg o , 
o b ja w ia ją ceg o  s ię  pew ną liczb ą  bankructw .

T ak , n iep o w o d zen ie  w yp raw y B o r g esa , nie w s tr z y ­
m ało n o w y ch  s p is k ó w , k tórych  punktem  zbornym  
ja k  na teraz  j e s t  M alta. Z re sz tą  ła tw o  to zrozu m ieć;  
na dw orze  F ra n c iszk a  zn ajd u je  s ię  m n óstw o  
in trygantów , k tó rzy  pod pokryw ką p rzy w ią za n ia  
do d y n a stji, dbają je d y n ie  o napełnianie sw y c h  
k ie sze n i, tak w c z a s ie  o b ecn y m , jak  i p r z y sz ły m .  
Oni to z a  p om ocą  p och leb stw a , potrafią n am aw iać  
do n ow ych  u siło w a ń , które im  ty lko  p r z y n o sz ą  z y ­
sk i. Ale sp isk i te, nie m ające n a jm n ie jsz e j podsta­
w y w kraju, ła tw o  są odkryw ane, (ja k  s ię  to teraz  
o k a z a ło  w N e a p o lu ), a sk u tk ie m te g o  nie m ogą  być  
szk o d liw e  dla kraju .

P ostan ow ien ia  d o ty czą ce  W ę g ie r , k tóre  p od a ła
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d ep esza  telegraficzn a z  P e s z tu , w krótce  będą o g ło ­
sz o n e . P ó łu rzęd o w a  Donau-Zeituny, u sp r a w ie ­
dliw ia j e  w tem  sp o só b , że  tylko za  p o m o cą  takie­
go  p o stęp o w a n ia , m ożn a  będzie zap ew n ić  W ęgrom  
prawa nadane im p rzez  dyplom  2 0 -g o  P a źd z iern i­
ka, który w cale  nie będzie cofn ięty . T e n ż e  d zien ­
nik pow iada, że  nie tylko p ostan ow ien ia  kurji s ą ­
d o w ej, p o z o sta n ą  w sw ej s ile , a le  n aw et w  treści 
i organ izacja  w y ż s z y c h  są d ó w , z  pod których  
atrybucij w y łą c z a ją  się  ty lko sp ra w y  p o lity c z ­
ne. Z r e sz tą  s ą  to tylko środki ty m c z a s o w e , 
w n a jśc iś le jsz e m  zn aczen iu  tego  s ło w a . C zy n a ­
d z ie je  k a n c lerza  w ęg iersk iego  p. F orgach , i d z ie n ­
nika półurzędow 'ego  u r z e c z y w is tn ią  s ię , dopiero  
p r z y s z ło ś ć  m o że  o k azać . Jednakże po r o z w ią z a ­
niu w szy stk ic h  w ła d z  a d m in istracy jn ych , trudno  
będzie j e  za m ien ić  z  k o rzyśc ią  d la  k raju , u rzęd n i­
kam i nie będącem i w śc is ły m  z  nim  zw ią zk u . 
U rzęd n ik ów  za p ew n e  nie zabraknie, ale c z y  będą  
oni odpow iedn io  u zd o ln ien i, to o tem  w oln o  p o w ą t­
p iew ać .

O statn ie w ia d o m o śc i z  H e r c e g o w in y , podają  
d on ies ien ie  o grom ad zen iu  s ię  C zarn ogórców  i p o ­
w stań ców  ku T reb in ji i zarazem  s z c z e g ó ły  o bit­
w ie pod P iva, w  której po d w u god zin n ej w a lce  
O m er-p a sz a  m u sia ł s ię  co fn ą ć  ku G acko, p o z o ­
s ta w ia ją c  na p lacu  9 7 0  ludzi, d zia ła , nam ioty  
i w sz e lk ie  z a p a sy  w ojen n e. L iczba rannych  ze  
stron y  tureckiej m a p rzen o sić  4 0 0 ;  z e  stro n y  z a ś  
p ow stań ców  2 0  j e s t  rannych a 5 0  p o leg ło .

Anglją.
Londyn, 2  Listopada. I c h  C e s a r s k i e  W y s o - 

k o ś c ie  W i e l k i  K s ią ż ę  K o n s t a n t y  M i k o ł a j e w i c z  
i J eg o  D o sto jn a  M ałżonka, p rzybyli tu d z iś  z  w y -  
sp y  W i g h t , i za ję li m ieszk a n ie  w hotelu  C'laridges, 
gd z ie  za m ó w io n e  były  dla JJ. CC. W y s o k o ś c i  
apartam enta.

Court-Journal d on osi z  p ew n eg o , ja k  pow iada, 
ź r ó d ła  ż e  na ostatn iem  p o s ie d ze n iu  rady m in i- 
sterja ln ej roztrzą sa n o  k w estję , c z y  s to so w n e m  b y-  
by n a ru szy ć  b lokadę portów  p o łu d n iow ych  S ta ­
nów  Z je d n o c zo n y c h . W s z y s c y  c z ło n k o w ie  g a b i­
netu o św ia d c z y li s ię  p rzec iw  tem u środ k ow i.

W czoraj od b y ła  s ię  in w esty tu ra  n o w eg o  orderu  
In d y jsk ieg o  G w iazd y . D zień  ten w yb ran y  z o s ta ł  
u m y śln ie , ja k o  ro czn ica  p o sta w ien ia  przed  rokiem  
p o s ia d ło śc i A n g ie lsk ich  w  łndjach  W sch o d n ich  
pod b ezp ośred n ią  w ła d z ą  korony A n gie lsk iej. C e-  
rem onja  in w esty tu ry  od b y ła  s ię  z w ie lk ą  u r o c z y ­
s to śc ią , ja k  to b y w a  z w y k le  p rzy  ozdabian iu  o r ­
derem P o d w ią zk i. K r ó lo w a  u d zie liła  najp ierw  in­
w e s ty tu r ę  orderu G w iazdy k sięc iu  A lbertow i i k s ię ­
c iu  W alji, ja k o  n a d zw y cza jn y m  cz ło n k o m , a na­
stępn ie kilku innym  o so b o m . S a m a  K rólow a m iała  
na  b oga tym  p ła s z c z u  ozn ak i t e g o ż  orderu. N a u ro ­
c z y s to śc i tej zn a jd o w a ły  s ię  w sz y s tk ie  k s ię żn icz k i  
i c a ły  d w ór . W ieczorem  now i k a w a lero w ie  p rz y ­
p u sz c z e n i z o s ta li do s to łu  K ró lew sk ieg o .

C erem onja p rzed staw ien ia  lorda-m ajora lordow i- 
k a n clerzow i m ia ła  m ie jsc e  d z iś  zrana.

Hr. G ranville w róc ił tu d z iś  w czora j z  Berlina.
łiiNlrja.

Wiedeń, 5 L istopada. Na d z iś  i ju tro  z a w ie ­
sz o n e  z o s ta ły  p osied zen ia  izb y  d ep u tow an ych , a ja k  
p r ez es  te jże  izb y  o św ia d c z y ł, z  pow odu  w a żn ych  
w  ciągu  tych  dw óch  dni konferencij m in isterja ln ych . 
Ł a tw o  s ię  d o m yśleć , iż  chodzi tu o sta n o w c ze  n a­
radzen ie  s ię  w  k w estja ch  w ę g ie r sk ie j , s ied m io ­
grodzkiej i kroackiej. T e leg ra m  z  P e s z tu  z a w ia ­
dom ił ju ż  o w a żn ie jszy ch  d e cy z ja ch  zap ad łych  ju ż  
co do ty ch  k w estij . Do tego  dodać n a leży  j e s z c z e  
niektóre zm ia n y . T ak p od łu g  Ost-Deutsche Post, 
rada n a m ie stn ic tw a  W ęg ie r sk ieg o  ma b y ć  ro z w ią ­
za n ą  i na n o w o u o r g a n izo w a n ą . P o tw ierd za  s ię  ró ­
w n ież  w ia d o m o ść  o m ianow aniu  n o w y ch  n adżupa-  
n ów  i za stąp ien iu  n adżupanów  d zied z iczn ych  p rzez  
ad m in istra torów , o rozw iązan iu  rad k om ita jow ych
0 m ianow aniu  sę d z ió w  p rzez  n o w y ch  n adżupanów
1 o poddaniu n iek tórych  p r z e s tę p s tw  pod r o z tr z ą ­
san ie  są d ó w  w ojen n ych . D ziennik  w y ż  w zm ian k o­
w any u trzym u je  tak że , że  hr. F orgach  w  ro zm o ­
w ach  w y n u rza  n a d z ie ję , że  na drodze ś c is łe g o  z a ­
rządu u ła tw i s ię  m o żn o ść  z w o ła n ia  za  trzy  lub  
cztery  m iesiące  n ow ego  sejm u  w ęg iersk ieg o , co p rzy  
obecnej organ izacji k om ita tów  i sp o so b ie  w ja k i 
dokonane z o s ta ły  w ybory do rad n am iestn iczej i ko- 
m ita tow ych ,b y łob y  n iepodobnem  do u sk u te cz n ie n ia .

Gazeta Wiedeńska d on osi co n astęp u je: po­
g ło sk i p oczerp n ięte  p rzez  p ism a  tu te jsz e  z ga ze t  
S z lą sk ic h , o m ającym  ja k o b y  n a stąp ić  z jeź d z ie  
w W rocław iu  C esa rza  A ust) ja c k ie g o  i K róla  P r u s ­
k ieg o , s ą  b ez za sa d n e , co  u p o w ażn ien i j e s te ś m y  p o ­
dać do w iad om ośc i p o w szech n ej.

W  dziw nej sp r z e c z n o śc i p o z o sta je  z  o g ło s z e ­
niem  p o w y ż sz e m , nie u leg a ją cem  w ą tp liw o śc i j a ­
ko u rzęd o w em , n a stę p u ją ca  w ia d o m o ść  podana w e  
w c z o r a jsz e j  Gazecie Wrocławskiej-. „ P o g ło sk a  
o m o żn o śc i p rzy jśc ia  do skutku  z ja zd u  m onarchów  
A u str ja ck ieg o  i P ru sk iego  w n a sze m  m ieśc ie , z d a ­
j e  s ię  potw ierd zać , a  n aw et w czoraj p rzy sła n e  tu  
z o s ta ły  rozp orząd zen ia  na przypadek  p rzy ja zd u  
obu g łó w  k oro n o w a n y ch .”

W iad om o też  zk ąd in n ąd , że  p o d ró ż  K róla P r u s­
k iego do W rocław ia  o d ro czo n ą  z o s ta ła  dla innych  
zu p ełn ie  p o w o d ó w , nie mających zw ią z k u  z  zapo  
w iadauym  z ja zd e m  d w óch  m on arch ów .

D ep u tacja  R um u n ów  sied m io g ro d zk ich , m ająca  
na sw em  cze le  arcyb isk u p a  hr. S te r k a -S u lu tz ,  
p rzy jm o w a n ą  b y ła  w czoraj pow tórnie p rzez  C e sa ­
rza . N a p osłu ch an iu  z  d. 31  P a źd ziern ik a , depu- 
ia c ja  ta d o r ęc zy ła  m o n arsze  p ro test lu d n o śc i ru­
m u ń sk iej przeciw  znanem u p rze ło że n iu  zarząd u  
k ra jow ego  s ied m iogrod zk iego  w  przed m iocie  z w o ­
łan ia  se jm u . P ro test ten w y p ro w a d za  na ja w  dw a  
fak ta , m ogące w p ły n ą ć  na o sta te czn e  rozw ią za n ie  
k w estj i s ied m io g ro d zk ie j, m ian ow icie: że  s tron n i­
ctw a  narodu ru m u ń sk iego  s ą  zu p ełn ie  zg od n e  m ię­
d z y  so b ą , i ż e  tenże naród p o z o s ta ł w iernym  sw e  
m u p ierw iastk ow em u  program ow i— autonom ji VV.K. 
S ied m io g ro d zk ieg o  w  śc is łem  p o łączen iu  z  m onar- 
ch ją  au str ja ck ą .

K sią ż ę  P ry m a s W ęg iersk i w róc ił I - g o  b. m. do 
O strzy k o m ia .

P. H im ock  d o n o si, ż e  p. Edward Kapi p od a ł s ię  
do dym isji z  p o sad y  z a s tę p c y  n adżupana kom itatu  
p e sz teń sk ieg o .

Belgjn-
Bruksela , 1 Listop. K ról b ęd zie  obecnym  przy  

O twarciu izb  1 2  b .m . M ow a tron ow a  b ęd zie  z a w ie ­
ra ła  w ielekrotn ie om ów ion y  program  gab in etu , czyli 
raczej p . F rere , i z n a c z n ą  liczb ę  projektów  do 
praw  (m ięd zy  innem i traktat h a n d low y  z  A n glją ), 
ja k o  też  u zn an ie  k ró lestw a  W ło sk ie g o . T ak że  
o H ollandji b ęd zie  uprzejm a w zm ia n k a . P od ług  
d zien n ik a  L a  Meuse, m inister stan u  J ó z e f  L e-  
beau, n a jzn a k o m itszy  m ów ca  k o n g re su  z  r. 1 8 3 0 ,  
z o s ta ł  m ianow any p osłem  do T u ryn u  w  n a d z w y ­
czajnej m isji, T en  sa m  d zien n ik  ró w n o cześn ie
p otw ierd za , że  p . Vriere d la  teg o  o p u śc ił sw ó j w y ­

dzia ł, iż  nie ch c ia ł u zn a ć  K ró lestw a  W ło sk ie g o  (dla  
w zg lę d ó w  o so b is ty c h  to w a r z y sk ic h ).

Francja.
Paryż, 3  Listopada  Z ap ew n ian o  d z iś  w P a ­

ryżu , ż e  ju tro  p. F ou ld  ma być w C om p iegn e, ula  
narady z C esarzem . G dyby w ia d o m o ść  ta s i ę  s p r a ­
w d z iła , m iałaby z  teg o  w zg lę d u  z n a c ze n ie , że  d o ­
tąd z  p ew n ą  p rzesa d ą  za p r ze cz a n o  w ieściom  o w i­
dzen iu  C esa rza  z  tym  h. m in istrem . O b ecn ość  p. 
Foulda w  C om piegne łą czn ie  z  p o g ło sk am i o p o ­
ż y c z c e , n a d a w a ła b y  p ew n e p raw d op od ob ień stw o , 
od tak daw no k rążącym  i zap rzecza n y m  p o g ło ­
sk o m  o zm ian ach  w  g a b in ec ie . Ale co także g o ­
dne j e s t  u w a g i, w  sferach  u rzęd ow ych  z a p ew n ia ją , 
że  w p o sta w ie  d w óch  w a żn y ch  figur rząd ow ych  
w a żn a  z a s z ła  zm ian a . Z dobrego źró d ła  zaw ia d a ­
m ia ją , ż e  ma w krótce n a stą p ić  zu p ełn e porożu  
m ienie i pojednanie p om ięd zy  p . Fouldem  a p. P er-  
sign im . T ym  sp o so b e m  o b e c n o ść  tego  o sta tn ieg o  
w  gab in ecie  nie p r z e sz k a d z a ła b y  p ow rotow i do t e ­
g o ż  p. F ou ld a , który z n ó w  zu p ełn ie  z o s ta ł z y sk a n y  
dla sp ra w y  W ło sk ie j . T ak  o sta tn ie  p rz e szk o d y  do 
w e jśc ia  tego  m ęża  stanu  do gab inetu  m ają  być 
u su n ię te , co  j e s z c z e  nie z n a c z y  s ta n o w c z o  c z y  bę­
d z ie  do n iego  p o w o łan y .

Jener. G oyon , n a d zw y cza jn ie  j e s t  urad ow an y  
z  p rzy jęc ia  ja k ieg o  d ozn a ł z e  stro n y  C esa rza , k tó ­
ry w y r a z ił mu zu p e łn e  zad ow oln ien ie  z  z r ę c z n o śc i  
z  ja k ą  um iał p o stę p o w a ć  pośród  n ad zw y cza jn y ch  
tru d n ośc i n ap otyk an ych  przy sp ełn ien iu  p o w ier zo ­
n y ch  mu o b o w ią zk ó w . W  n a g ro d ę , C e sa rz  nadał 
mu ty tu ł g ló w n o -d o w o d z ą c e g o , i ch oc iaż  dekret ten  
za ra z  n ie z o s ta n ie  o g ło s z o n y , z  dobrych  ź r ó d e łz a -  
pew n iają  o w iarogod n ośc i tej w iad om ości i za p o w ia ­
dają, że  p ie rw szy  p od p is jen era ła  Goyon będzie  
p op rzed zo n y  tym ty tu łem . Nie p od lega  w ą tp liw o ­
ś c i ,  ż e  z e c h c ą  tem u m ian ow an iu  nadać w ielk ie  
z n a cz en ie  p o lity czn e , a le , ja k  s ię  z d a je , nie z m ie ­
ni ono w ca le  stan u  r z e c z y  i o z n a c z a  ty lko  z a d o ­
w oln ien ie C esarsk ie  z  w ła śc iw e g o  sp e łn ien ia  p rzez  
tego  jen era ła  p oru czon ych  mu o b o w ią zk ó w .

W  p ie r w s z e j , ser ji z a p r o sz o n y c h  na p ie rw szy  
tyd z ień  do C om piegne zn ajd u ją  s ię  k s ią ż c  N ap o­
leon, p . N igra p o se ł w ło s k i ,  p. Mon am basador  
h iszp a ń sk i i p. P ersig n y .

YV następ n ej serji zn a jd o w a ć  s ię  będą: am ba­
sador au strjack i i p o se ł pru sk i. J ed n o cze sn e  z a ­
proszen ie  o b yd w óch  tych  d yp lom atów  daje cień  
p ra w d o p o d o b ień stw a , p o g ło sk o m  po cichu  rozno­
sz o n y m  w  sferach  d y p lo m a ty czn y ch , pod łu g  k tó ­
rych rząd C esa rsk i pragnąłby  z b l iż y ć  z  so b ą  dw a  
m o carstw a  N iem ieck ie  i je d n o c z e śn ie  sk ło n ić  j e  do 
projektu  za ła tw ien ia  k w estji W eneckiej na drodze  
p ok oju . O ile s ię  jed n a k  zd a je , rząd C esarsk i nie 
m o ż e  n aw et u w a ża ć  s ię  z a  w ła śc iw y  do m ię sz a -  
nia s ię  w sp ory  tych  d w óch  p a ń stw . Z w r ó c iw sz y  
jednak u w a g ę  na to , ż e  Francja  n igdy nie patrzy­
ła  p rzych y ln ie  na u siło w a n ia  zjednoczenia z  p r a ­
wej strony R enu, m ożna by m n iem ać, ż e  p a ń stw o  to  
bard zob y  p ragnęło  pojednanie d w óch  m ocarstw  
N iem ieck ich  dla u trzym an ia  obecnej organ izacji  
Z w iązk u  N iem ieckiego; w  organach  n aw et u r zę d o ­
w ych  francuzk ich  c z ę s to  zd a rza ło  s ię  sp o ty k a ć  
p o c h w a ły  dła te r a źn ie jsze j organ izacji z w ią z ­
k ow ej.

W iad om ości z  P ru s w sk a z y w a ły b y  p ew ne w z m o ­
cnienie w ę z łó w  p rzy ja źn i p om ięd zy  F rancją  i P ru ­
sam i. K sią żę  M agenty w e z ę d z ie  p rzy jm ow an y  był 
z  s z c z e g ó ln ą  p r zy ch y ln o śc ią  i n aw et w e  w sch o d ­
nich P r u sa ch , u sp o so b ien ie  na k o r zy ść  F rancji 
znacznie s ię  p o le p sz y ło . Jednakże nie n a leży  n a ­
daw ać tym  zew n ętrzn ym  objawmin p rz e sa d z o n e g o  
zn a cz en ia , bo d o sy ć  w ażn a  k w estja  m ianow icie  
traktatu han d low ego  P rusko a raczej N iem ieck o-  
F ra n cu zk ieg o , an i na krok s ię  nie p o su n ę ła , a na­
w et od p ew n eg o  c z a su  zu p ełn ie  zam ilk ły  o niej 
dziennik i.

Niemcy
Frankfurt nad M., 2  Listopada. G azeta  Zeit 

p isz e  co następuje: „ P o d łu g  tego  co nam r ó w n o ­
c z e śn ie  z  dw óch  różn ych  stron d o n o sz ą , sek retarz  
jen era ln y  w  m in isterstw ie  spraw zagran iczn ych  
w H an n o w erze , p. W itzendorfF udał s ię  w  m isji 
poufnej do K op en h agi, aby  tam że p o zy sk a ć  g ło s  
H o lsz ty ń sk o -L a u en b u rg sk i d la h a n o w ersk ieg o  pro­
jek tu  o flocie; w tym  celu  m iał bez ogrodki w y p o ­
w ied z ieć , o ileby k orzystn iej b y ło  d la D anji, gd yb y  
nie P r u s y , a le  se jm  zw ią zk o w y  sp ra w ą  tą  s ię  z a ­
ją ł ,  g d y ż  w o sta tn im  razie ty lko o od p orze by m o ­
żn a  m y śle ć , gdy  ty m cza sem  p ru sk a  p o tęg a  m or­
sk a  m o g łab y  s ie  s ta ć  k ied y ś  d ość  s iln ą , aby  p o ­
w z ią ć  zam iary  z a c z e p n e . G abinet D uński u z n a ł  
s łu s z n o ś ć  tego  rozu m ow an ia , je d n a k ż e  od m ów ił 
g ło so w a n ia  z a  projektem  h an ow ersk im .

Włochy.
Neapol, 29 Października. Jenerał La Marmora 

ma p rzyb yć do N eapolu  31  P a źd ziern ik a . P raw a  
ad m in istracyjn e  ok reśla ją ce  je g o  w ła d z ę  s ą  zna  ­
ne. P rócz zm ian y  n a zw isk a  i z m n ie jsz e n ia  p en sji 
będzie m iał praw ie te sa m e  a tryb u eje  co b y ły  na­
m iestn ik  N ea p o litań sk i. W ła d z a  je g o  cyw iln a  nie 
będzie w p raw d zie  ro zc ią g a ła  s ię  na prow incje , ale 
p rzez  to nie w ie le  s ię  zm ieni zarząd  K ró lestw a , 
g d y ż  gu b ern atorow ie  m iast za leżn ych  od N eapolu , 
od d aw na n aw yk li k o resp on d ow ać w p rost z  T u ry ­
nem . Co s ię  ty c z y  d o w ó d ztw a  w ojen n eg o  zd aje  
s ię , że  now y jen era ł będzie m iał w ła d z ę  rów n ie  z u ­
p e łn ą  i n ieza leżn ą , jak  je g o  poprzednik  je n . C ia l-  
dni. P rócz w ięc  zm ian  w m in isterjach  i w y d z ia ­
łach  g d z ie  m n ó stw o  u rzęd n ik ów  zostanie, od d a lo ­
nych lub p rzen ies io n y ch , nie b ęd zie  nagłyc h przejść  
skutk iem  o g ło sz e n ia  n o w y ch  d ekretów .

C ieszo n o  s ię  tu z  te g o , ż e  na k o sz ta  r ep re zen ­
tacji w y z n a c z o n e  dla prefekta N eap o lu  1 2 0 ,0 0 0  fr. 
a  za tem  o drugie ty le  co p ob iera ją  prefekci F loren ­
cji i P alerm o, k tórzy  zn ó w  lepiej s ą  u p o sa że n i od  
prefektów  M edjolanu i T u r y n u . N eap ol bardzo j e s t  
w y m agającym , żą d a  z a w s z e  s z c z e g ó ln y c h  w z g lę ­
dów , p rzy w ile jó w  i o d zn aczen ia . G dyby to w T u ­
rynie chciano  dobrze zro zu m ieć , w tedy bardzo  
prędko m og łob y  n a stąp ić  pojednan ie m oralne i sym ­
p a tyczn e , n a jk o r z y stn ie jsz e  z e  w s z y s tk ic h .

Jenerał C ialdini osta tn ie  dni s w e g o  n a m iestn i­
c tw a  o d zn a cza  d ob rod zie jstw am i. O ddala s ię  od 
N eap o litań czyk ów  w  n a j l e p s z y c h  z  nimi s to s u n ­
kach; a napom ykan ia  ja k o b y  u stęp o w a ł z  p rz y c z y ­
n y , ż e  n ie m ó g ł podołać sw ej m isji, m ogą p och o­
dzić ty lko  albo z  n iew iad om osc i, a lbo  ze  z łej w o li. 
P rzec iw n ie , dla tego  oddala s ię , ż e  sp e łn ił sw o ją  
m isję . On to z d z ia ła ł, z e  T uryn  m ó g ł p rzed się -  
w z ią ść  zn ie s ien ie  nam iestn ictw a , który to krok przed  
je g o  b y tn ośc ią  byłby n ierozsądnym  i p o łączon ym  
z n ieb ezp ieczeń stw a m i. A je ż e li po zn ie s ie n iu  na­
m iestn ictw a  nie z o s ta je  d łu żej w N eap olu , to dla  
p r zy c zy n  o so b isty c h  i z  w ła sn e j  w o li.

P o łożen ie  prowincij n eap o litań sk ich  z n a c zn ie  się  
p o le p sz y ło . N ie m a ju ż  w ojn y  d om ow ej, a s z c z ą t ­
ki band ro zb ó jn iczych  d la  te g o  ty lko  sta w ia ją  opór, 
aby uniknąć ręki sp ra w ied liw o śc i. R ozb oje  ograni­

cza ją  s ię  ty lko j e s z c z e  na za trzym yw an iu  p o w o ­
zó w  i na rabow aniu  od d zie ln ych  w ło śc i. O ddzia ły  
pod d ow ód ztw em  L a C h iesa  o sw o b o d z iły  zu p ełn ie  
B asilik atę  i o trzym ały  przy V en o sa  s ta n o w c z e  z w y -  
c ięz tw o  za  p om ocą  d z ie ln ych  koni u łan ów  M edjo- 
la ń sk ich . M ów im y z a  p om ocą  koni, g d y ż  łatw iej  
j e s t  o d ep rzeć  bandytów  ja k  ich d ogn ać.

S tron n ictw o  p rzeciw n e jed n o śc i W ło c h , w o s ta ­
teczn ych  w y s iłk a c h  w y m y ś liw s z y  w przód  Borje- 
sa , teraz r o z s iew a  fa łs z y w e  p o g ło sk i o p ow stan iu  
w S y cy lji.

S y c y lja  nie ty lk o  j e s t  sp o k o jn ą , a le  nadto z a d o ­
w oloną; a pobór w o jsk a  którym  str a sz o n o , p o p is , 
k tórego  d aw n a  d y n a stja  nie śm ia ła  w p ro w a d z ić  na  
w y sp ę  i który m iał śc ią g n ą ć  burze na W łoch y  i na  
W ik tora -E m m an u ela , nie ty lko w n a jlep szy m  po­
rządku s ię  o d b y w a , ale z  n a jw ięk szy m  zap a łem .

Skutk iem  tak iego  u sp o so b ien ia  N eapolu  w z g lę ­
dem  C ia ld in iego , u m y s ły  w sz y s tk ic h  m ieszk a ń có w  
teg o  m iasta  za ję te  s ą  w yjazd em  jen era ła .

O negdaj d aw a ł on obiad p o żeg n a ln y  dla je n e ra ła  
T u p u ti, d ow ód cy  gw ardji n eapolitańsk iej i dla d o ­
w ód có w  d w u n a stu  je j  b ata lion ów . Jenerał T u p u ti 
w n o szą c  zdro  v ie  jen e ra ła  Cialdini o św ia d c z y ł, że  
ma n ad zie ję , iż  n am iestn ik  K róla w N eap olitań -  
sk iem , okryje s ię  j e s z c z e  św ieżem i lauraini. Jen e­
rał C ialdini od p ow ied zia ł czu łem i p ożegn an iam i dla 
gw ard ji narodow ej, którą o p u s z c z a  z  bólem  se r ­
ca . Jest on a , dodał z a sz c z y te m  p row incji, a  u s łu g i  
jak ie  od d ała  k ra jow i, będą za p isan e  na kartach no-' 
w ożytnej h istorji W ło ch .

WIADOMOŚCI TELEGRAFICZNE.

Zagrzeb, 5 Listopada. Na d z is ie js z e m  p o s ie ­
dzeniu  s e jm u , m. Z agrzeb  u p ra sz a ło  o w sta w ie ­
nie s ię  se jm u  w  k w estji se rb sk ie j . R ada k om itatu  
O sieck iego  n a d e s ła ła  se jm o w i votuin zau fan ia  
za  j e g o  za ch o w a n e s ię  k w estj i rady p a ń stw a . Z a ­
sad y  zarządu  k rajow ego  na r. 1 8 6 2  z o s ta ły  o d ­
czy ta n e  i w raz z  projektem  do praw a o p ob orze  
do w o jsk a  w y litogra fow an e i ro zd a n e . P rojek t do 
praw a o gm inach  u leg ł p ierw otnem u r o ztrzą sa n iu ;  
rozp raw y z a ś  s z c z e g ó ło w e  nad tym  p rzed m io tem  
rozp o czn ą  s ię  ju tro.

Raguza, 3 L istopada  W  Z u b ci stoi 5 0 0  C zar­
n o g ó rcó w  z  5  d z ia łam i. S traż  przednią ku T r e b i­
nji trzy m a ją  p o w sta ń cy . Ci osta tn i o trzym ali z C e -  
tynji p o siłk i i am unicję. O in er -P a sza  zn a jd u je  s ię  
od kilku dni w M ostarze.

Paryż ,  5  Listopada. D z is ie js z y  Monitor dono­
s i ,  że  traktat p om ięd zy  F ra n cją , A n glją  i H isz p a ­
n ją , d o ty czą cy  w yp raw y do M eksyku, z o s ta ł w L on­
dynie podp isany.

Turyn, 5  Listopada. Izby z w o ła n e  z o s ta ły  
na 2 0  b. m.

Medjolan, 5 Listopada. Persereranza  donosi 
z N eapolu  pod d. 3 -m  b. m .: C ialdini k oń czy  s w ó j  
p o ż eg n a ln y  rozkaz dzienny do 6 - e j  kom endantury  
w o jen n ej tem i s ło w y : S p o d z iew a m  s ię ,  że  w krót­
ce będziem y m ieli do czyn ien ia  na iunem  polu  i 
z  in n ym  n iep rzyjacie lem .

Z M e ssy n y  pod datą 3 -g o  b. m . d o n o szą , że  
sy n d yk  ta m eczn y  o g ło s i ł  p o stan ow ien ie  m in iste-  
rja ln e, n ak azu jące  zb u rzen ie  cy tad eli m e ssy ń sk ie j .

Paryż, 4 Listopada. Patrie  donosi: U znanie  
k r ó le s tw a  w ło sk ie g o  p r z e z  rząd b e lg ijsk i p ra w d o ­
podobnie w k rótce  n a stą p i.

U trzym u ją , że  warunki tego  uznan ia  będą p od o­
bne do w aru n k ów  u zn an ia  Francji.

Turyn, 4 Listopad,a. U trzym u ją , że  zap ob ieźo -  
no w ypraw ie 4 0 0  B u rb on istów , uorganizow anej 
w  M alcie, p rzez  a re sz to w a n ie  je j k oresp on d en tów  
w N eapolu .

W  pobliżu  Sa lerno  rozb ójn icy  napadli na trzech  
in ży n ieró w  fran cu zk ich , z których jed en  zab itym , 
drugi rannym  z o s ta ł, trzeci u ratow ał s ię  u c ieczk ą .

Paryż , 6 Listopada. L isty  z K on stan tyn op o la  
d o n o sz ą , że p om ięd zy  T u r c ją  i A u str ją  zaw a rty  
z o s ta ł sek retn y  traktat zaczep n o-od p orn y , z  po­
w odu w yp ad k ów , m ogących  w y w o ła ć  rozru ch y  
w  prow incjach  s ło w ia ń sk ich  tych dw óch  p aństw .

Raguza 5, Listopada. W czoraj w południe 2  
bataIjony i 6 0 0  b a sz i-b u z u k ó w  p r z y sz ły  z Gacko  
do T reb in ji, dla w yparcia  W n k a ło w icza , zn a jd u ją ­
ceg o  s ię  w L iubow o i o tr zy m u ją ceg o  n ieustann ie  
p o siłk i. Od trzech dni d e sz c z  utrudnia p o r u s z e ­
nia obu o b o z ó w  p rzeciw n ych .

Madryt, 5 L istopada. U siłow an ie  w y w o ła n ia  
w M edinocoeli rozru ch ów  w  duchu republikańskim , 
nie p ow iod ło  s ię . P o d żeg a cz  z o s ta ł pojm an y . Nie 
użyto  p rzy  tem bynajm niej s i ły  zbrojnej.

Londyn, 6 Listopada. Z N ow ego-Y ork u  nade­
sz ła  w iad om ość  z  dnia 2 6  P aźd ziern ik a , ż e  po b i­
tw ie pod L eesb u ry , arm ja zw ią zk o w a  pod d o w ó d z­
twem  je n . S ton e , z m u sz o n ą  zo sta ła  do odw rotu  
p rzez Potom ac; straciła  w tej w yp raw ie jed n eg o  
jen era ła  i 6 0 0  lu d zi. W y p r a w a  m orska sk ła d a ją ­
ca s ię  z  8 0  sta tk ó w , m ających  na pok ład zie  5 0 0  
arm at i 3 5 ,0 0 0  lu d zi, j e s t  w  p ogotow iu  do drogi.

Paryż, b‘ Listopada. D z is ie jsz y  Monitor m ów i
0 sp raw ie  doliny D ap p es. Artykuł ten za p ew n ia , 
że rząd C esa rsk i nigdy nie m iał zam iaru  r o z s tr z y ­
gn ięc ia  k w estji gran iczn ej, od 1 8 1 5  r. m ięd zy  Fran­
c ją  a S z w a jc a r ją  w z a w ie sze n iu  b ęd ącej, przez  
g w a łto w n e  środki; że  w terytorjum  spornem  is t id a ł  
pew ien  rodzaj n eu tra ln o śc i. N eutralność tę p rzer­
w a ły  w o sta tn ich  c z a sa c h  w ła d z e  kantonu  Vaud  
p rzez  p r z ed s ięw z ię te  a reszto w a n ia . R ząd C esarsk i 
protestow ał w Bernie p rzec iw  zm ian ie  statu quo,
1 o św ia d c z y ł, że  w razie p ow tórzen ia  tego  p o stęp o -  
nia z m u sz o n y m  będzie tem u s ię  sp rz ec iw ić . Sąd  
w N y o n  s k a z a ł  poddanego fra n cu zk iego  o s ia d łeg o  
w dolinie D a p p es. R zą d  fran cu zk i ch c ia ł tylko za -  
pob iedz je g o  a r e sz to w a n iu . S p raw a ta nie m a w a ­
g i, ja k ą  jej nadać chciano. W  końcu p ow ied zian o  
j e s t  w  buletyn ie: Nie w ątp im y, ż e  sp ra w a  ta p rzez  
s to so w n e  ob jaśn ien ia  za ła tw io n ą  zo sta n ie  w s p o ­
só b  zad o w o ln ia ją cy  i p r zy sp o so b i do u k ła d ó w , któ­
re p o ło ż ą  k on iec n iesn ask om .

WIADOMOŚCI ROZMAITE.

—  D zień w c z o r a jsz y  był n iep ogod n y , w nocy  
d e s z c z  p a d a ł, ca ły  d z ień  niebo poch m u rn e, od g o ­
dziny  1 ej po p o łu d n iu  do g o d z in y  5 w ieczorem  
d e s z c z  z  małemi przerw am i padał. 0  god z . 1 0  V2 
w ieczorem  niebo w y p o g o d z iło  s ię . Średnia tem p e­
ratura dnia w y n o s iła  5  stopn i c iep ła , n a jw ięk sze  
ciep ło  po południu było 6  stopn i, n a jm n iejsze  w no­
cy  2  stop n ie  Reaumura. Barom etr opada, średnia  
w y so k o ść  742 ,m2 2 .  Rano p a n o w a ł s ła b y  Południo- 
w o-Z ach od n i w iatr, po południu  m ierny, w ieczorem  
m ocn y . P ow ietrze  w ilgotn e, e lek try czn o ść  o go d z . 
8  rano siln a  3 6  stop n i, później bardzo s ła b a .
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—  W  tych dniach między godz.  5  a 6 - ą  rano, 

w stronie po łudn iow o-w schodn ie j  nieba, w k ie ru n ­
ku  ekliptyki p rzy św ie ca  w y raźn ie  zorza zwierzyń­
cowa czyli zodjakalna, w zn o sz ą c  się pochy ło  nad 
poziom w postaci piramidy i końcem  sw y m  g ó r ­
nym  d o s ięg a  dwóch p lanet Jowisza i Saturna, 
blisko siebie p o łożonych  w konste lacji  Lwa. P ie r ­
ścień Saturna, p rze ds taw ia  się te raz  w postaci 
cienkiej linijki; dnia 23 -go  b. m . ,  ziemia zn a jd o w a ć  
się będzie na  p ła szc zy ź n ie  p ierścienia Saturna 
i d la  tego pierścień ten dla oka zniknie i dopiero 
p rzy  k ońcu  r. b. z n o w u  się w postac i  linijki p o k a ­
że. Z jaw isk o  to po w ta rz a  s ię  co 15 lat.

—  O prócz  m n ie jszych  re s tau rac j i  kościołów 
w K rólestw ie  P olsk ie tn ,  k tó re  dopełn ia ją  s ię  s t a ­
raniem dozorów  kośc ielnych p od ług  an sz la g ó w  
p rz e z  Rządy  Gubern ja lne  po tw ie rdzonych ,  K o m is ja  
R z ąd o w a  W y z n a ń  Relig i jnych  i Oświecenia P u ­
blicznego za tw ie rdz iła  n a s tę p u ją c e  p ro jek ta  r e -  
s tau rac i jne :

W Gubernji Warszawskiej.
a) W  realnościach rządow ych :
1. W e  w si M ierzyce ,  re s ta u rac ja  kośc ioła  p a ­

rafialnego, k tó ra  k o sz to w ać  m a rsr .  5 7 5  kop. U .
2. We wsi P ięczno, na  s u m ę  rsr. 4 7 9  kop. 95.
b) W  rea lnośc iach  p ryw atnych:
1. W e  w s i  T y k ad łó w ,  r e s t a u r a c j a  kośc io ła  p a ­

rafialnego na su m m ę  r s .  4 4 7  kop. 95 .
2 .  W e  wsi K onary ,  n a  s u m ę  rs r .  8 1 3  kop. 20 .
3. W e wsi D ługa-K oście lna ,  na  s u m ę  r s r .  6 9 6  

kop. 69.
W  Gubernji Radomskiej.

a) W  realnościach rządow ych :
1)  W e  w si Mirzec, doda tkow y a n s z l a g r e s t a u ­

racji kośc ioła  parafia lnego na s u m ę  rs r .  3 3 9  
k o p . 8 4 .

b) W  rea lnośc iach  p ry w a tn y c h :
1. W e  wsi Pobiednik mały ,  kośc io ła  parafia lne­

go  na  s u m ę  r s .  4 5 1  kop. 14.
2 .  W e wsi Nasiechowiee, na s u m ę  rsr .  9 1 4  

kop. 12.
3. W e  wsi S ław ice ,  na s u m ę  r s .  9 6 9  kop. 43 .

W  Gubernji Augustowskiej
W e w si p ry w a tne j  UrdOmin, r e s ta u rac ja  kośc io ­

ła  parafia lnego K osztować będzie r s .  2 2 5 5  k .  9 5 .
— Ruski Inwalid. podaje  n as tępn e  w iad om o ­

ści s ta ty s ty c z n e  o lyceum księcia Richelieu’go 
w Odesie: W  ciągu ze sz łeg o  roku naukow ego by­
ło tam  180 s tu d e n tó w ;  do egzam inu  na  n a u c z y ­
cieli różnych  przedm iotów  s taw iło  się 2 6  k a n d y ­
datów: na s ty p e n d ja  i zapo m og i s tud en to m  w y d a­
no 6 5 6  r s r .  3 4  kop. W  bibliotece L yceum  z n a j ­
duje się 11 ,7 3 1  dzieł ,  sk łada jących  s ię  z  2 2 ,5 0 5  
tom ów . Czyteln ia dla p rofesorów  o t r z y m y w a ła  4 2  
za g ran ic znyc h  a 16  ro sy jsk ic h  p ism  perjodycznych; 
w  studenckiej czy te ln i  zn a jd o w a ło  s ię  1 0 6 4  dzieł, 
s k ła da jący a h  się  z  2 , 2 2 4  tom ów . G abinety w li­
ceum w ogóle nie ba rdzo  s ą  zasobne ;  zaw ie ra ją  
one: f izy czn y— 4 6 9  p rz y rz ą d ó w ,  a s t ro n o m ic z n y — 
5 5  narzędzi ,  l abo ra to r ju m  chem ic zn e— 3 ,0 2 5  a p a ­
ratów1, technologiczny —  3 0  modeli, m ineralogi­
c z n y — 6 ,6 2 6  okazów , zoo log iczny— 5 ,0 7 4  g a tu n ­
kó w , botan iczny  —  6 ,0 0 0  ga tu nkó w , 5 ka je tów  
roślin w odnych i przecięcia g a tu n k ó w  drzew nych ,  
ag rono m iczny  —  2 8  modeli, 6 7  typów zw ie rzą t ,  
4  zb io ry  roślin i m a łą  liczbę okazów  w ełny  i na­
sion, gab inet m o n e t— monet m edalów  i t. p. w a r ­
tości 1 ,271  r s r .  8 5  kop. Niedawno dopie ro  posta­
nowiono o tw ierać dla publiczności gab ine ty  hi- 
storji  n a tu ra ln e j ,  f izyczny , ag ronom iczny ,  techno­
logiczny i labora tor ju in  chemiczne.

—  Kurjer Odeski podaje  nas tęp n e  w iadom ości
0 zjaw ieniu  się s z a r a ń c z y  w po w ia tach  T irasp o l -  
skim i A lek san d ro w sk im  W dniu 2 3  Sierpnia. 
W  tym os ta tn im  powiecie, s z a ra ń c z a  c iąg le  p r z e ­
cho dz iła  z  sąs iednich  g u b e r n i j  K i j o w s k i e j ,  ł3her- 
sońsk ie j ,  P o ł taw sk ie j ;  w powiecie T ir a sp o l sk im  
zo s ta ła  ona z u p e łn ie  w ytępioną,  do czego  uży to  
13  3 4 9  ludzi, około 1 7 ,0 0 0  sz tu k  byd ła  roga tego ,  
7 9 7  bron  i p r z e s z ł o  1 2 ,0 0 0  różnych  narzędzi ;  
s z a ra ń c z a  za leg ła  1 ,1 4 1  dziesiątym n a leżących  do 
osadn ików  1 ,0 1 6  dziesiątym należących  do dóbr  
rządo w ych  i 3 ,3 9 7  dziesiątym, na leżących  do dóbr 
p ry w a tn y c h ;  zn iszc zy ła  z a ś  zupełnie 5 6 3  dz ies ią­
tym z a s ie w ó w  z b o ż a  i 1 3 0  dziesiątym łąk.

—  C zy tam y  w Journal de S-t Petersbourg: 
Z  ar tykułu  u m ie sz czo n e g o  w dzienniku Birżewyja 
Wiedomosti w y jm u je m y  co n as tęp u je :  „ N o w o  

o tw ar ta  kom unikacja  pomiędzy P e te rsbu rg ie m  
a  R y g ą  z a  pomocą kolei że lazne j ,  i p ro jek tow ane 
otwarcie linji p om iędzy  K ow nem  a D ynaburg iem , 
u ł a t w i ą  znaczn ie  s to su n k i  h a n d lo w e j  p o zw o lą  ku p ­
com s p r o w a d z a ć  przedm iota  zn acz n ie jsze j  ceny 
p rzy  m ałe j  objętości nie d ro g ą  m orską ,  pon iew aż 
będą  mogli prędzej i ła tw iej,  chociaż  m oże  nieco 
drożej sp r o w a d z a ć  j e  kole ją że lazną.

Nowości, p rzedm ioty  m ody, ow oce  i nowalje 
k ra jów  południowych, będą m ogły  być p r z e s y ła ­
ne w  ten sp o só b  p rędzej  i ła twiej niż d r o g ą  m o r­
sk ą  i bez n a rażen ia  na niedogodności w y n ika jące  
n iegdyś z  p ro w a d ze n ia  ich lądem.

W idząc  z j a k ą  sz y b k o śc ią  m nożą  się drogi ż e ­
lazne p rzy c zy n ia jąc  się za razem  do r o z w o ju  p rze ­
m y s łu  i handlu, a  zatem pom yślnośc i  k ra ju  i n a ­
rodu,  mimowoinie n a s u w a  się m yś l ,  ż e  rzą d  w al­
cząc  z p rzy ro d ą ,  nie zaniedba je d n o cz eśn ie  przed-  
s ięw zią ść  sku tecznych  ś r o d k ó w ,  dla u su n ię c ia  
p rzeszkód  w ynika jący ch  z p ew ny ch  formalności, 
a  tam u jących  dziś p rze w óz  to w arów  za g ran iczny ch  
p rz y b y w a ją c y c h  do Rygi o tyle praw ie ,  o ile p rz y ­
sp ie sz a ją  go koleje że lazne .”

Następnie au tor  a r ty k u łu  w ymienia  s t r a t ę  c z a ­
s u  i szkod ę  w tow arach  skutk iem  rew iz ji  ich n a  ko­
m orach  g ran iczny ch ,  nap rzyk ład  w R y d z e i  W ierz-  
bołow ie ,  i p ro jek tu je  a b y  dla u su n ię c ia  je d n e j
1 d r u g ie j , k om pa n je  kolei że laznych  z o s ta ły  upo­
w ażn ione  'd o  p rzew o żen ia  to w a ró w  z  gran icy  do 
PetershH rga i Moskwy, w oddzielnych, op ieczęto­
w anych  p rze z  komorę wagonach , j a k  to m a m ie j­
sce  p rzy  p rzew oz ie  tow arów  pocz tą .

Redakcja Biriewych Wiedomosti d od aje, że 
na za sad z ie  w iadom ości  z dobrych źród e ł ,  może 
zapew n ić ,  iż w y ż s z a  w ład za  celna, rozpoczęła  kro­
ki, m ające na celu w yjednanie tego upow ażn ien ia .

—  Gazeta Rewelska donosi  o gorliw ej p racy  
p ro fe so ra  Schirren ,  m ające j  na celu p o sz u k iw an ia  
h is to ry c zn e  w arch iw ach  p ańs tw a ,  a  mianowicie 
w roku z e s z ły m  w Sztokholmie, a la ta  up łyn ione-  
go w K openhadze .  P rzedm io tem  badan ia  u cz o n e ­
go p ro fe so ra  w Sztokho lm ie  była głównie h is to r ja  
Liflandji; w K o penhadze  z a ś  badał a rch iw a  dla 
od sz u k an ia  tam do kum entów , k tóreby m ogły  ob­
chodzić Ros ję ,  P o lskę ,  P r u s y  i Meklenburg. T a j ­
ne arch iw a K u penhagsk ie  o tw ar te  s ą  dla cud zo ­
ziemców co najwięcej p rze z  dwie godzin  dziennie, 
dzięki je d n a k  u p rz e jm o śc i  dyrekcji,  p. S ch irren  
m ógł  tam  p racow ać  ca łemi dn iam i,  od 10-ej  rano 
do 2-ej popo łudn iu ,  a  n as tęp n ie  od 4-ej do 8-ej 
a  cz asem  do 9-ej  w ieczór .  Z eb ra ł  on m nó s tw o  
•naterjałów z  t rzy n a s te g o ,  cz te rnas teg o ,  p ię tna ­

stego i s z e sn a s te g o  wieku; a  na jd aw n ie jszy m  d o ­
kum entem  j e s t  t r a k ta t  do ty czący  za k o n u  k a w a le ­
rów m ieczow ych  i m ia s ta  Rygi ,  da tow an y  1 2 2 5  
roku. P. S chirren  od os ta tn ich  dni L ipca r. b. b a ­
wi z n o w u  w Sztokholmie, dla ukończen ia  p rac  
rozpoczętych  roku zesz łego .

- -  W s z y s tk ic h  fabryk i za k ła d ó w  fabrycznych 
w gubern j i  Kijowskiej z n a jd u je  się 9 9 0 . ’ W  tej 
liczbie cukrow ni 7 6  w yp ro duk ow a ło  w 1 8 5 9  r. 
r s .  9 ,8 4 6 ,6 9 1 ;  gorzelni 2 9 3  w y p ro d u k o w a ło  rs .  
2 , 0 4 7 , 8 0 1 ;  m ły n ó w  parow ych  4  rs. 1 6 7 ,2 9 2 ;  
w’e w sz y s tk ich  fab rykach  i z ak ład ach  fab rycznych  
gubernji  K ijowskiej w yprodukow ano  p łodów  na 
r s .  1 4 ,3 6 2 ,9 0 8 .  T o w a r ó w  na  w s z y s tk ie  j a rm ark i  
K ijow sk ie  p rzyw iez iono  w 1 8 5 9  r. z a  4 ,6 9 5 .8 6 4  
r., sp rze d an o  z a ś  za  1 ,5 54 ,6 61  rs.

—  Jeden  z dzienników R o sy jsk ich  pisze co n a ­
s tę p u je  : „ Przewodnik Ekonomiczny doniósł  
przed  n iedaw nym  czasem , że  w szy s tk im  u c z o ­
nym i p raw nikom , ro z e s ła n e  z o s ta ły  p ro jek ta  u s ta ­
w y ,  o ja w u e in  i u s tn e m  sądow nic tw ie .  M osk iew ­
ski koresp ond en t  te jże  gaze ty  do da je ,  ż e  obecnie 
dla u łożen ia  u s ta w y ,  za w e z w a n o  z M oskw y pro-  
k u ra tp ra  g u b ern ja lnego  Rawinskiego, p ro ku ra to ra  
n ac ze lnego  7-o  depa r tam en tu  se n a tu  B uckow skie-  
go i s e k re ta r z a  nacze lnego  ogólnego zeb ran ia  s e ­
natu o raz  pro feso ra  un iw ersy te tu  Moskiewskiego 
P o b iedou oscew a ,  ja k o  tych, k tó rzy  nap isa l i  n a j ­
lepsze o ustaw ie  ro zp raw y .  Może być więc, że 
w kró tce  doczekam y się reform y ca łego  naszego  
sądo w n ic tw a ,  reform y niezbędnej do n a jw y ż sz eg o  
s topn ia  dla do b ra  R o s j i . ’’

—  P. F ra n c isz ek  Mikulski z  K ra k o w a ,  z a m ie ­
r z a  w y d a w a ć  tam że  p oszy tam i  Słownik żywotów 
zasłużonych w literaturze polskiej mężów, w s k u ­
tek czego  w yd ru k o w a ł  on odezw ę w której w y s ta ­
wiając  w a ż n o ść  i p o trzebę  podobnej publikacji,  
w z y w a  w sz y s tk ich  uczonych  tudz ież  ich krew nych  
i p rzy jac ió ł ,  ab y  b jograf ję  ty c h że  bądź  ż y ją c y c h  
lub j u ż  zm ar ły ch  n a d s y ła ć  m u  raczy li .  Z adaniem  
je g o  p rzedew szy s tk iem  zeb rać  żyw oty  szczegó ln ie  
s pó łc ze sny ch  je s z c z e  ży jąc y ch  osó b  lub z a  na­
s z y c h  cz a s ó w  z m a r ły c h  Do zam ie rz o n eg o  z a ś  
celu, po s tano w ił  iść odm ienną drogą. Gdy bo­
wiem dotąd ten lub ów  literat z  m ałych  zap iskó w  
lub wieści, a  w  ogóle, ze ś ladów  ja k ic h ś  z g r o m a ­
dza ł  r y s  do ż y w o tu  i c z a s e m  j e  zd o ła ł  miejscami 
z d o m y s łu  w ypełn ić ,  a  c z a s e m  m usia ł  poprzes tać  
na  kilku u ry w k a ch ,  p. Mikulski z a p r a s z a  ku tej 
pracy  w szy s tk ich  tych ,  k tó rz y  jak im k o lw iek  s p o ­
sobem  przyczyn ić  s ię  do niej m og ą ,  nie dla tego, 
aby  zachod ów  w ła s n e j  p ra c y  o sz c z ę d z a ł ,  ale ra­
czej kwoli tem u  aby  p ew ne i p e łąe  mieć m a te r ja ­
ły. 1 ak  więc krew ny , z n a jo m y ,  przyjaciel z a s łu ­
żonej o so b y  więcej daleko i d o k ła d n ie jsze  będzie 
m óg ł podać w iadom ości  s to su n k ó w  zw iązan ych  
w p ew n ą  ca łość ,  a  co w iększa  i s c h a r a k te ry z o w a ­
nych żywotnie.

— Bibljoteka pozos ta ła  po z m a r ły m  p .  M. Nie­
buhr ,  sp rz e d a n ą  zos tanie w Berlinie 27-go  L is to ­
pada  n a  licytacji . O be jm u je  o n a  je d n o cz eśn ie  
księgozb ió r  odziedziczony  p r z e z  z m a r łe g o  p o s ia ­
d acza  po je g o  o jcu ,  Je rzym  B artho ldym  N iebuhrze, 
znakom itym  archeologu  i h is to ryku ,  k tó ry  g łów nie  
sw ą  „ H is to r ją  R z y m s k ą ”, z y s k a ł  s ła w ę  w ca łym 
uczonym  świecie eu rope jsk im . Kata log tej bi- 
bljoteki o b e jm u je  wielką liczbę dzieł z  dz iedz iny  
nauki p raw a ,  ekonom ji politycznej,  his torji ,  j e o -  
graf j i  i op isów  p o d ró ży ,  s ta roży tnośc i,  m itologji 
i nap isów  narodów  s ta ro ż y tn y c h ,  filozofji k la sycz­
nej,  l i teratury  niemieckiej i obcej,  filozofji i p e d a ­
gogiki,  teo log ji  i t .  d. Do te jże  bibljoteki n a leżą  
zb io ry  s z ty ch ó w ,  kar t  jeogra ficznych  i rękop ism ów . 
S am  j u ż  pobieżny przeg ląd  katalogu, da je  piękne 
pojęcie o p racow ni naukow ej obu N iebuhrów .

Szalupy do niesienia pomocy tonącym Co 
s ilna  w ola  i do b roczynność  p ry w a tn a  m oże d o ­
w odem  j e s t  in s ty tu c ja  sz a lu p  p o w y ższ ych ,  ’z a ło ­
ż o n a  i u t r z y m y w a n a  ze  sk ład ek  p ryw a tn ych .  S z a ­
lup takich, na jn iebezp ieczn ie jsze  p u nk ta  brzegów  
Anglji p o s ia d a ją  j u ż  p rz e sz ło  2 0 0 ,  a  w c ią g u  upły- 
nionych 21  miesięcy w y ra to w a n o - z a  ich pom o cą  
4 1 0  osób  od niechybnej śmierci.  R ząd  by na jm n ie j  
nie w p ły w a  na tę  in s ty tu c ję .

—  Na w y sp ie  Krecie, tegoroczny  zb iór  oliw- 
ków j e s t  tak  obfity, że  trudno  nas ta rczy ć  robotni­
kó w . Ci os ta tn i  o t r z y m u ją  za m ia s t  zap ła ty ,  p o ło ­
wy zbioru .

—  24 -g o  Paźdz ie r . ,  z m a r ł  w W  enecji, w w ie ­
ku lat 8 2 ,  p. G ae tano  Astolfoni, m a la rz  ob razów  
h is to rycznych  i p ro feso r  tam eczne j  akadein ji  s z tu k  
p ięknych .

— W  ciągu 21 osta tn ich  miesięcy, statki r a tu ­
j ą c e  rozbitków  należące do narodow ego  s to w a rz y ­
szen ia  ra to w a n ia  g inących , ocaliły życ ie  7 1 0  o s o ­
bom w czas ie  rozb ic ia  okrętów  p rz ry  brzegach  
t rzech  p o łączonych  k ró les tw .  T o w a r z y s tw o  w sp o -  
innione, tak s łużb ie  s ta tk ó w ,  j a k  i innym  o sobo m  
z a  us iłow anie  ku  ra tow an iu  rozb itków  p r z y s ą d z i ­
ło, 2 ,1 3 3  f. st .  nag rod y .  K to widział te s ta tk i  
s p u sz c z a n e  na  m orze  w czas ie  na jgw a ł to w n ie j ­
sz e j  burzy, kto widział p o m y ś ln ą  ich walkę z ż y ­
wiołami i niektóre z nich pow raca jące  z  u ra to -  
w anem i ludźm i,  m u s ia ł  dośw iadczy ć  uczucia ,  j a  
kiego się  doznaje  p a t rz ą c  na  ja k i  bohaterski czyn 
po łączon y  z za parc iem  się s a m eg o  siebie. S to w a­
rzyszen ie  zap łac i ło  n a  u trzy m an ie  stacij w r. b., 
8 ,4 2 6  1. s t .  a  od 1 8 5 0  r. w ydało  na  ich u rz ą d z e ­
nie 5 0 ,7 3 0  f. st. W y da tk i  tak były  zn a cz n e ,  że s to ­
w arz y sz e n ie  m u s ia ło  sp rzedać  akcij z  kap ita łu  
za k ła d o w e g o  za  5 0 0  f. s t .  N ależy  s ię je d n a k  s p o ­
dziew ać że publiczność  p o s ta ra  się o podanie  c z y n ­
nej pomocy tak  po ży tec zn e j  instytucji.

STATYSTYKA.
K R Ó L E S T W O  P O L S K I E .

Kon roboczy  
W ó ł  średni 
K row a 
W ieprz  
S kop

obecnie: 
rs .  57 
„  4 3  
„  2 6  
„  2 4  
„  3 - 4

(.D alszy ciąy).

Ceny bydła.
Handel n a s z  bydłem  z  z a g ran ic ą  o g ran icza  się 

w yłącznie  n a  s p iz e d a ż y  trzody  chlew nej . Ż aden  
więc w p ły w  obcy, na podniesienie lub zn iżen ie  
u n as  cen bydła  o d dz ia ływ ać  niemoże, a sk ła d a ją  
się na  to s a m e  tylko miejscowe p r z y c z y n y .

Niedość p om yślne  sp rzę ty  s ia n a ,  p o m ó r  który 
bydło  n a s z e  do tyka ł ,  sp ro w ad za ły  z r a z u  tan iość  
byd ła ,  bo k aż d y  właścic iel pozbaw iony  środków  
p rze z im o w a n ia  sw e g o  in w e n ta r z a  lub z obaw y, 
a b y  go  całkiem nieutracfł,  wolał go  się p ozbyć  
chocby  ze  s tra tą .

Z a to ,  p 0 przebyciu  tych  klęsk ,  ceny inwenta- 
ZWytZa'i Podnosiły  s ię ,  i t rw a ły  dopóty, 

dupo p rz y ja z n e  znów  okoliczności t i iepowróciły 
ich na d a w n ie js z ą  stopę .

f e  p rzechodn ie  w p ły w y ,  j a k o  m a ło w aż n e  
w sku tkac  , nie W y m aga ją  b liższego  rozb io ru ,  
god m ejszem  j e s t  uw ag i  s topniowe, ale s tan ow cze

podrożenie n nas  byd ła ,  jak ie  nas tąpi ło  nie w d łu ż ­
s z y m  perjodz ie ,  j a k  w ciągu  os ta tn ich  la t  d w u ­
dziestu  kilku. Jako ż  ceny były:

w roku 1833  
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Myliłby s ię kto p rzy c zy n  tego podrożen ia  u p a ­
t ry w ać  by chciał w zm nie jszen iu  ilości bydła  w n a ­
sz y m  k ra ju ,  bo m amy go jeże l i  nie więcej,  to p e ­
wnie nie mniej j a k  p rze d tem ;  i naw et  podług  s t a ­
ty s ty czn ych  obliczeń m a m y  g o  s to s u n k o w o  do lu ­
dności więcej j a k  inne kra je ,  np. sąs iednie  Niem­
cy. K o n su m c ja  też m ie jsc o w a  nie s ta ła  s ię  tak  
dalece od d a w n ie jsz e j  ró żn ą ,  a o s ta tn ią  ogólną  
k lę sk ę  k s ię g o s u s z u ,  po przedziły  j u ż  w ysokie  tak  
sa m o  j a k  dzis  ceny .  Ani jedno  więc, ani d rug ie  
po drożen ia  n iewyrodziło .  a  w p łynęły  na  to inne 
zupełn ie  p rzy czyny ,  mianowicie:

T r u d n o ś ć  w u trzy m an iu  inw entarzy  spow odo  
w an a  d o p uszczen iem  zby teczne j  p rzew ag i  w u p r a ­
wie zbóż  i p rodukcj i  z ia rn a  k osz tem  roślin p a s te ­
wnych  i podniesienie cen byd ła  s t e p o w e g o ;  co 
znow u j e s t  p ro s te m  n a s tę p s tw e m  nag łego  sk ie ro ­
w ania w os ta tn ich  l a t a c h  na  Podolu  i Ukrainie 
p rz e m y s łu  rolniczego do fabrykacji  cukru ,  z  z a ­
niedbaniem chow u bydła.

T u  o s ta tn ia  okoliczność  j e s t  faktem wiadom ym . 
Ja k  dalece z a ś  p ie rw s z a  j e s t  u z a sa d n io n ą  kilka 
uw ag  w tym  przedmiocie w y s ta rc z y .

Kiedy u n as  przed la ty  zboże  nie tak  zn a c z n e  
j a k  dz iś  zapew nia ło  korzyśc i,  gdy  dla u t r u d n io ­
nej s p r z e d a ż y ,  wiele okolic pos taw ion ych  było 
w konieczności og ran ic za ć  s ię  w j e g o  p rod ukc ji ,  
mniej n iezawodnie  niż te ra z  up raw iano  grun tów  
pod j e g o  z a s ie w ,  a  z  tąd w obec obfitej pa szy ,  
j a k ą  d o s ta rc za ły  w sze lk ie  łąki i p as tw isk a ,  in­
w en ta rz ,  do k tórego nie p rzyw iązy w an o  naw et 
tak  dalece znaczenia ,  ła tw e  z n a jd o w a ł  u trzym anie , 
i ceny  j e g o  nie m ogły  być w ysokie .

Stan  taki t rw a ł  dopóty, dopóki po trzeba  nie w y ­
tknęła  g o s p o d a r s tw o m  n a s z y m  innego k ie runku .

ż  pom nożeniem  u p ra w y  zboża ,  inw en tarz  ja k o  
p o ds taw a  je g u  p rodukcji  z a j ą ć  m u s ia ł  w łaśc iw e 
sobie w g o sp o d a rs tw ie  s tan ow isko ,  i innej też  z a ­
raz  nab ra ł  wartości.

Zrozumieli  to ziemianie, ale uwiedzeni k o rzy ­
śc iam i , jak ie  im p ro duk c ja  z b o ż a  zap ew n ia ła ,  
p rze m y s ł  sw ó j pod tym  w zględem  skierowali j e ­
dnostronnie ,  o d d a w sz y  produkcji z ia rna  p rzew agę  
nad u p ra w ą  łąk ,  tudz ież  roślin p as te w n y c h ,  a  k tó ­
re i dla g ru n ta  i dla in w en ta rza  z a  za sadn icze  
w g o sp o d a rs tw ie  u w aż an e  być winny.

P rz e w a g a  t a  w krótkim czas ie  nader  w idoczną 
s ię  s t a ł a .  Obliczenia s ta ty s ty c z n e  dowiodły , że 
u n a s  po w y ru d o w a n iu  la só w  i zamienieniu ich po 
w iększe j części  pod u p ra w ę  zb o ż a ,  pod łąkam i 
i pas tw iskam i,  p o z o s ta ł a  zaledwie s z ó s ta  część  
ogólnej p rzes t rzen i  gruntów',  w tedy,  kiedy w r o ­
z u m o w a n y ch  g o sp o d a rs tw a ch ,  też  łąki i p a s tw i ­
sk a  w' po łączen iu  z roś linam i p as tew ne m i,  z a jm o ­
w ać  pow inny  % ,  a  w w y ją tkow ych  naw et o k o l i ­
cznośc iach  z a jm o w a ć  m ogą %  i taki w łaśn ie  s to ­
su n e k  za ch o w a n y  j e s t  w u w aż an y c h  dziś n a j w y ­
żej g o sp o d a rs tw a c h  Angielskich.

Nieoględność t a  w yrodziła  u n a s  d roży znę  p a ­
sz y ,  z a  k tó rą  podnieść  się m us ia ły  w e e n ie  i sam e 
inw entarze ,  z w ła s z c z a  gdy ich pokup skutk iem  
w z ra s ta ją c y c h  potrzeb s ta l  się co raz  w ięk szy m .

N ow y ten fakt w  g o s p o d a rs tw a c h  n aszych ,  co 
do w ażnośc i  sw ej należycie w osta tn ich  c z a s a c h  
p rze z  ogół ziemian oceniony, sp row ad z i  n iew ąt­
pliwie pow iększenie  p rodukcji  zw ie rzęc e j ,  a  zm niej  
szen ie  roś linnej,  a  w ślad za tem  pójdz ie  pop raw a  
r a s  in w en ta rza  i zn iżen ie  je g o  ceny.

P R A C E  T O W A R Z Y S T W A  JEOGRAE1CZIVEGO
W  PETERSBURGU.

T o w a r z y s tw o  jeo g ra f icz n e ,  is tn ie jące  od roku  
1 8 4 5  w P e t e r s b u r g u ,  potrafiło w dość  krótkim 
p rzec iągu  c z a s u  w ydać  liczne, n adzw y cza j  w ażne  
i po ży teczne  prace. I s tn ie jąc  w g łó w nym  s k ł a ­
dzie w P e t e r s b u g u ,  p os iada  oddziały  w dw óch 
k r a ja c h ,  w y m ag a ją cy c h  szcz eg ó ln e g o  badan ia ,  
a  mianowicie: na K au ka z ie  i w S yber j i  (w Tyllisie 
i I rkucku) i niezależnie od prac  cz łon ków  i k o re ­
sponden tów , obudziło  cz y nno ść  na k o rz y ść  nauki ,  
w osobach  p o s t ron nych .  O b sz e rn e  grono  p ra c o ­
wników, n ada je  b adaniom  T o w a r z y s tw a  na w zm ian ­
kę  z a s łu g u j ą c ą  w ie lo s tron ność .  O p ró cz  w y d a w a ­
nia p ism  c z a s o w y c h  i wielu dzieł jeog ra f j i  i s t a ­
ty s tyk i  do tyczących , T o w a r z y s tw o  w ysy ła ,  dla z b a ­
dania różnych  m ie js c o w o śc i ,  osobne  w ypraw y ,  
sk łada jące  się z  a s t rono m ów , na tu ra l is tów , a r ty ­
s tó w  i t. d. ,  z a o p a t rz o n y c h  w do sko na łe  p r z y r z ą ­
dy, po n a jw ięk sze j  cz ęśc i  z  zag ran icy  w tym celu 
sp row adza n e .  Dzieli s ię  orfo obecnie n a  nas tęp n e  
oddziały: 1) Jeografji  p o w sze ch ne j ,  2 )  Jeografji  
R os j i ,  3) S ta ty s ty k i  i 4 )  E tnograf ji .  S k łada  się 
z  a)  cz łonków  rzeczy w is tych ,  b) cz łonk ów  ko re ­
sp o n d e n tó w ,  c) cz łonków  h ono row ych ,  d) w s p ó ł ­
pracowników  tak  w k ra ju  j a k o  też  z a  gran icą .  Do- 
chody  je g o  w y n o sz ą :  1) z a s i łek  ze sk a rb u  p a ń s tw a  
rs .  1 0 ,0 0 0  rocznie, 2) z  op ła t  roczny ch  od cz łonków  
r z e czy w is ty ch  rs, 3 ,0 0 0 ,  3 ;  z  p renu m e ra ty  za  p ism a 
p rzez  T o w a r z y s tw o  w yd aw ane ,  rocznie r s .  2 ,0 0 0 ,  
4)  z  procentów  od w ieczys tego  kapita łu ,  rocznie 
rs .  4 7 0  (licząc od r s .  9 , 4 0 0  po 5 % ) ,  5 )  z  pro 
cen tów  od kapi ta łu  z a p a s o w e g o ,  rocznie r s .  2 7 5  
( licząc od r s .  4 , 5 0 0  po 6 %  i 0d rs. 1 0 0  po 5 % ) .  
P r e z e s e m  T o w a r z y s tw a  j e s t  J. C. W . W . K s. K on ­
s t a n t y ;  w ice -p rezesem , adm ira ł  T. Lietke. O prócz 
zw y k ły c h  nagród ,  w m edalach  z ło tych  i s reb rn ych ,  
corocznie  z a  n a j lep sze  p race  ro zdaw anych ,  is tn ie­
j ą  je s z c z e  2 nagrody  z a  p odobneż  prace, pod n a ­
z w ą  K ons tan tynow sk ie j  i Ż u k o w sk ie j .  Od r. 1 8 4 8  
T ow . w yd aw ać  za cz ę ło  c z a so p ism o  pod ty tu łem : 
Wiadomości jeograficzne, k tóre  wychodziło  w la­

tach nas tępnych  1 8 4 9  i 1 8 5 0 ;  od 1851 z a ś  roku ,  
w p rzec iągu  lat 10 ,  w obszern ie j szy m  zakres ie  pod 
n a z w ą  Wiestnilta (Goniec), po 6  ze sz y tó w  n a  rok; 
w roku bieżącym wychodzi toż  sa m o  c z a so p ism o  
pod ty tu łem  Zapiski (Pamiętniki),  4  razy  do roku  
w sp o ry ch  tomach.

W y d a ło  o p ró cz  tego: 1) Zapiski (Pamiętniki) 
tom ów  X1L 2)  Zborni/c wiadomości statystycznych 
o Rosji, to m ó w  3. 3 )  Zbornik etnograficzny, to­
m ów  4.  4) Latopis sielski. 5)  Studjum o han­
dlu na jarmarkach ukraińskich■ 6 )  Przegląd  
główniejszych podróży i odkryć od r. 1848 do 
' '  18o3, tomoW 2 .  7) Ural północny i pasmo 
nadbrzeżne Paj-Choj, tom ów  2. 8) Wiadomości 
jeograficzne o Azji, przekład z Rittera, tom 1-y. 
9) Mapy: a j Uralu północnego, b) Morza aral- 
skiego,' c) Mapa etnograficzna. 10) Atlas gu­
bernji Twerskiej, powiatów; Kalazińskiego, Kor-

czewskiego, Kaszyńskiego, Staryckiego, Zubcow- 
skiego, łlżewskiego, Noicotorżskiego, Ostaszków- 
skiego, Wesjegońskiego i Wyszniewołockiego.
I I )  Mapa emitopograficzna gebemji Twerskiej 

i i  12) Opis pom iarow y powiatu Kalazińskiego 
(gub. T w ersk ie j) .  13) Zbornik meteorologiczny. 
Obecnie T o w a r z y s tw o  trudni się wydaniem  p o d rę ­
cznego  S łow n ika  jeogra ficznego , k tóry  m a  s łu ż y ć  
z a  p odstaw ę do u ło ż e n ia  sy s tem a ty cz n eg o  na 
o b sz e rn ą  ska lę  s łow n ik a  je o g ra f j i  Rosji .

P rz e jd ź m y  kolejno w aż n ie j sze  z p rac  T o w a r z y ­
s tw a  jeogra ficznego , j u ż  to podając  t r e ś ć  cieka­
w szych  a r ty k u łó w , j u ż  to o g ra n ic z a ją c  się pobie-  
żnemi u w ag a m i.  Z ac zy n a m y  od Zbornika etno­
graficznego.

O ddaw na do T o w a r z y s t w a  jeo g ra f icznego  n a d ­
sy ła ły  rozm aite  o so b y  p ry w a tn e  op isy  n iektórych 
m ie jscow ości,  ich m ieszkańców  i szczegó lnych  
p rzy m io tó w , zbiory  niektórych p o d ań  i z w y c z a ­
j ó w  s ta ro ż y tn y c h ,  o raz  zbiory  pieśni i opowieści  
(Klechd).  A rtykuły  podobne n adsy łane  były w dość 
zna cz n e j ,  ilości i z nich n iektóre były b ardzo  cie­
kaw e, lecz, d la  braku  w nich sy s tem a ty cz n o śc i  
i ogólnej z a s a d y ,  nie o d p ow iada ły  celom n a u k o ­
w ym, a me s ta n ow iąc  żadne j  ca łośc i,  nie mogły 
p o s łu ż y ć  za  m a te r ja ł  do Z bo rn ika  etnograficznego . 
O tóż dla tego, T o w a r z y s t w o  jeo g ra f iczn e ,  p rag n ą c  
u s u n ą ć  tę n iedogodność  a z a p r o w a d z ić  j e d n o s ta j -  
ność i porządek  w tej m as ie  m a te r ja łó w ,  w yda ło  
w r. 1847  p rogram , za  pom ocą  którego  z a p r a s z a ło  
w sz y s tk ich  chcących  p raco w ać  na k o rz y ść  E tn o ­
grafji,  a ż eb y  op isy  m ie jscow ości  nadsy łal i  podług  
w sk az an e g o  p lan u .  Plan te n ,  dość  szczeg ó ło w o  
u ło ż o n y ,  o b e jm o w ał  n as tęp ne  p rzedm io ty :  po­
w ie rzchow ność  m ie sz k a ń c ó w ,  o d z n a cz a jące  się 
w łasno śc i  ich n a rz ecz a ,  byt do m ow y  (m ieszk an ia ,  
sp rzę ty  d o m o w e ,  u b r a n ie ,  pokarm y,  z w y c z a je  
i obrzędy  to w a rz y sz ą c e  różnym  epokom i w y p a d ­
kom w ż y c iu ) ,  n a ro d o w ą  sz tu k ę  le k a rsk ą ,u lu b io n e  
za trudn ien ia ,  z a b a w y  ludowe, ja k o  to: pieśni,  tańce, 
m u z y k ę ;  w y k a z  p ieniężnych ś ro d k ó w  m ie sz k a ń ­
ców; z w y c z a je  p ra w o d a w c z e ,  zdolności u m y s ł o ­
w e i moralne, o raz  uksz ta łcen ie ,  n a re szc ie ,  miej­
scow e  podania  ludow e i pomniki. P rz esz ło  7 ,0 0 0  
egzem pl.  tego p ro g ra m u  ro z e s ła n o  po w szy s tk ich  
g u bern ja ch  za  pośredn ic tw em  rozm aitych  w ład z ,  
w ksz ta łc ie  in s t rukc j i  d la o só b ,  k tóreby p rag n ę ły  
d o s ta rc za ć  m a te r ja ły  etnograficzne d la  T o w a r z y ­
s tw a .  W ydan ie  i roze s łan ie  p ro g ra m u  etnografi­
cznego  w ydało  p o c ie sz a ją ce  skutki ,  a  naw et  p rz e ­
w y ż s z y ło  w sze lk ie  oczekiw ania .  O p isy  m ie jsco w o ­
ści i zborniki etnograficzne poczęto  n ad s y łać  do 
T o w a r z y s t w a  ze  w sze ch  s tron  C e s a r s tw a  w z n a ­
cznej ilości; to dow odziło ,  że liczba chcących b rać 
udzia ł  w p racach  T o w a r z y s tw a  j e s t  z n a c z n a ,  i że 
w aż n o ść  za d an ia  e tnograficznego  zupełn ie  p o ję tą  
i ocenioną zo s ta ła .  B ardzo  wiele z  n adesłanych  
op isów  m ie jsc o w o śc i ,  odpow iada ło  na  w s z y s tk ie  
albo n a  w ię k s z ą  część  py ta ń  p ro g ram u ,  inne z a ś ,  
n a  n iek tó re  tylko. Lecz pom iędzy  jednem i i drugie- 
mi z n a jd u ją  s ię  a r ty ku ły ,  n ap isan e  bardzo  s ta r a n ­
nie, ze  z n a jo m o ś c ią  rzeczy ,  i z a w ie ra jąc e  w sobie  
bogate  i rozm aite  m a te r ja ły  etnograficzne, s łow em  
ar tyk u ły  pod k aż d ym  w zględem  doskona le .  J e sz c z e  
d o ty c h cz as  bardzo  wiele n a d s y ła ją  takich  op isów  
do T o w a r z y s t w a  jeograficznego ..

Obecnie T o w a r z y s tw o  p os iada  j u ż  p rze sz ło  
3 , 0 0 0  a r ty k u łó w .  Ażeby uczynić  j e  dostępnem i 
dla m iłośników  i uczonych ,  T o w a r z y s tw o  p o s t a ­
now iły  w  r. 1 8 5 0  o g ła s z a ć  j e  d rukiem . Dotąd 
w ysz ło  j u ż  4  tom y Z b o rn ik a  E tnograficznego. 
Z  pomiędzy a r ty k u łó w  w nim z a m ie szc zo n y c h ,  
c iekaw szem i nam s i ę  w y dały  nas tępne a r ty k u ły ,  
ja k o  bliżej nas  obch odzące :  1) P a ra f ja  O s t r y ń s k a  
g ubern j i  W ileńskiej  w powiecie Lidzkim ( p r z e z  
prof. Ju rk iew icza ) ,  2 )  W ieś  Kobyla, w gu b e rn j i  
W ołyńsk ie j  w powiecie no w o g ró d w o ły ń sk im  (p rzez  
K s.  M o raczew icza j ,  3 )  Miasteczko A lekrandrów - 
ka, w g ubern j i  C z e rn ih o w sk ie j ,  w powiecie S o -  
śnickim (p rz ez  K s .  Bazylew icza) ,  4) Byt dom o w y  
U kra ińca gubern j i  P o łtaw sk ie j ,  pow iatu  Choro lsk ie-  
go (przes  K s.  łw an icę ) ,  5 )  Byt włośc ian  b ia ło ru ­
skich . A r ty k u ł  Byt domowy Ukraińca, g u b e r ­
nji P o ł ta w sk ie j ,  pow iatu  (Jhorolskiego (p rzez  K s.  
łw an icę ) ,  o d z n a cz a jący  s ię  wielu •szczegółam i,  
dzieli s ię  na  dw ie części: w p ie rw sze j  p odane  s ą  
wiadom ości o chacie ( u rz ą d z e n ie  z e w n ę trzn e  i w e­
w n ę trz n e ,  sp rzę ty  dom ow e i ze w nę trzn e  obejście 
c h a ty j ,  ubraniu Ukra ińców  (m ęż cz y zn  i k o ­
b ie t ,  letnie i z im ow e,  codzienne i św ią tec zn e  
i o pakarmie (codziennym , św ią tecznym , m ięsnym  
pos tn ym , z w y c za jn y m ) ;  w części drugiej  z e b ran e  
s ą  w y łąc zn ie  zwyczaje i obrzędy, z a c h o w y w a n e  
p rzez  Ukra ińców  w ró żn ych  w ypad k a ch  życia, j a k o  
to: p rzy  u rodzen iu ,  sw a tan iu ,  weselu, pogrzebie. 
W s z y s tk o  to z  o so b n a  p rz e d s taw ia  wiele ciekawe­
go, a  chociaż  m n ó s tw o  d ro bny ch  sz c z e g ó łó w  
i podziali) w z a s ła n ia  n ie jako  indiw iduum , n ie m n ie j  
j e d n a k  jego  g u s t ,  sk ło n n o ś c i ,  j e g o  w iara  ludo w a 
i s top ień  u k sz ta łc e n ia  u w y d a tn ia ją  się ja k b y  p o m i­
mo woli i w ob rzędach  i w pieśniach, k tórych  tu z n a ­
c z n ą  ilość podano . T a k  np. u rządzen ie  chaty, je j  
w ew nętrzne i z e w nę trzn e  p rz y s t ro je n ie ,  z a w s z e  w y ­
godne, o b szerne ,  o d zn a cz a jące  się cz y s to śc ią ,  ró - 
wnie j a k m n ó s tw o  rozm aitych  sp rzę tów , dla k tórych  
u r z ą d z a  s ię  z a w s z e  o so b n e  m ie jsce ,  św ia d cz ą  o 
sk łonnośc i  U kra ińca  do z a c i s z a  ży c ia  dom ow eg o ,  
w k tó r e m  z n a jd u je  d la  siebie cz y  to w św ię to ,  czy 
w d ług ie  wieczory  dni p ow sze dn ic h ,  nie jako w y n a ­
g rodzenie  z a  c iężką pracę  w c iągu  dn ia  r o b o c z e ­
go. Z  innej z n ó w  s tro n y ,  obfitość i ró żno rodn ość  
u ż y w a n e g o  tu  u b ran ia  dow odzi upo dob an ia  U k ra ­
ińców w  s t ro ja c h  i ochędóstw ie .  W  ogóle a r t y ­
kuł K s.  hvanicy, nie o d tw a rz a ją c  przed  nami c z ło ­
wieka w zup e łno śc i ,  p rze d s taw ia  wiele osobnych  
faktów codziennego  i św ią tecznego  jego  życia , 
w k tó ry ch  o d b i ja ją  s ię  j a k  w zwierciadle w y d a ­
tn ie j s z e  r y s y  m ieszkańca  U kra iny .  Autor a r t y k u ­
łu: Byt włościan białoruskich, o p isa ł  b y t  w ł o ­
ścian m ie sz ka ją cyc h  po obu s tro n ac h  t r a k tu  p o c z ­
tow ego z S iew ie rza  do L ucyna ,  p raw ie  na  ro z le ­
g łośc i  4  j t  mil od Siew ierza  do g ran icy  pow iatu  
L u c y ń sk ieg o ,  na p rzes t rzen i  około  1 4 3  mil k w a­
d ratow ych. 0  wsiach i mieszkaniach ich powiada, 
że nie m a ją  żadnego  p lan u  tak w budowie j a k  
w u s t r o ju  w ew nęt rzn ym ; chaty  włośc iańsk ie  b u ­
d u j ą  s ię  bez kominów, czyli tak  z w a n e  kurne; s t a ­
w ia jąc  je ,  nie t r z y m a ją  s ię  na jm n ie jszego  p o r z ą d ­
ku ;  je d n e  frontem o b ró c o n e  n a  ulicę, inne bokiem  
i t. d. Mieszkańcy o d z n a c z a j ą  się w ogó le  n iedo­
s ta tk iem , który tak w p ro s tem  ubraniu, j a k  w sk ro ­
m nym  pokarmie p o s t rze g ać  się da je .  Natom ias t  
bogaci s ą  w różno rod ne  formy i ob rzędy ,  które z a  - 
c h n w u ją  w rozm a itych  życia  w ypadkach ,  a  k tó ra  
w y r a ż a j ą  ch a rak te r  narodu i s to p ień  jego_ r o z w o ­
j u .  W a żn ie jsz e  z nich d a j ą  s ię  sp o s t rz e g a ć  w  c z a ­
sie wesela. Obrzęd w ese lny  dzieli się na  4  c z ę ­
ści; w każdej m a ją  m ie jsc e  ucz ty  i obfite l ibacje; 
p anna  młoda i j e j  t o w a r z y s z k i  śp ie w a ją  p rze z  c a ­
ły ten c z a s  sm u tn e  p ieśni,  w' k tó rych  n a  los  sw ój 
s i ę  żalą , obw in ia jąc  o jc a  i m atkę panny  młodej,

że się z b y t  pośp ieszy l i ,  że uwiedzeni będąc pochle- 
bnemi s łów kam i i gorza łką ,  wydali có rkę  s w ą  za 
m ąż  p ierwej,  nim d o ro s ła  i n ab ra ła  sił .  Z w ycza j  
w yrzekania  niemniej s ię  u ż y w a  i w razie c z y j e j ­
kolwiek śmierci; lam en t ,  p o cz y na jąc  s ię  z a  życ ia  
ch o re g o , t rw a  w czas ie  pogrzebu  zm arłego  i po w ta rz a  
się z a w s z e  podczas  dni z a d u s z n y c h  ( d z ia d y ) ;  
przy udaw au iu  się z p ła cz em  na  g rób  z m a r łe g o ,  
zach ow u je  się n as tępny  obrzęd :  j e d n a  z kobiet t o ­
czy  na mogile j a jk o  (zwykle cze rw o ne) ,  które p o ­
tem oddaje ubogim , w  cz as ie  z a ś  obiadu w yw ie­
s z a j ą  na oknie ręczn ik .  Co się dotyczę zatrudnień 
w łośc ian ,  ci nie m a ją c  chęc i  do żadnej pracy  
p rz e m y s ło w e j ,  o ddają  się g łów nie  ro ln ic tw u, bez 
z a p ro w a d z e n ia  w  niem ż a d n y ch  ud o sk o n a leń ,  a n i  
też zm ian .  D o tąd  j e sz c z e  t rud n ią  się u p r a w ą  lnu, 
choc iaż  to nie p rzy n o s i  dziś  tak ich  korzyśc i  ja k  
dawniej.  W  ogó le  s tan  ich m a te r ja lny  w cale  nie 
j e s t  p o c iesza jący ;  w ciągu  dni kilku po żn iw ach  
j e d z ą  i p i ją  do zb y tk u ,  a  potem p r z e s ta j ą  n a  b a r ­
dzo  sk ro m n y m  pokarmie,  o cz ek u jąc  now ego żn i­
wa. Pod w zg lędem  ośw ia ty  u m y s ło w e j ,  B ia ło ru ­
sini (w g ran icach  w spo m niony ch )  s to j ą  n a  tiizkim 
s topniu ,  g d y ż  rzadko  k tóry  z  nich umie pisać.

Ma w zm ia n k ę  z a s łu g u j e  sz c z e g ó ln y  zw ycza j ,  
is tn ie jący  pom iędzy m ieszkańcam i wsi W a s i l e w ­
skiej w g u b e rn j i  N iższo now o grodzk ie j  (powiatu  
n iższonow ogrodzk iego) ,  M e ż c z y z n i  m a ją  z w y c z a j  
golenia w ierzcho łka  g łow y .  Autor (obyw ate l  Ba- 
baryk in )  tak  o tern mówi: „ Z w y c z a j  ten za pew n e  
łą cz y ć  s ię  m usi śc iśle ze w spom nien iam i religijne- 
mi, d la tego że golenie g łow y (zwierzchniej jej 
c zęśc i)  pow ta r z a  s ię  zw yk le  przed wielkiemi św ię ­
tami, albo w aż n em i w y p ad k a m i,  np. przed tćra nie 
w’y p ad a  udać  się na  s ą d  do p an a  i t. p. S ta rc y  go lą  
g łow ęzupetn ie  praw ie  ta k  s am o ,  j a k  kapucyni r z y m ­
sko-kato l iccy ; is tn ie ją  m iędzy  niemi jak ieś  podania 
n ie jasne,  że w ierzch  g łow y  goli się na pam ią tkę  
c ierniow ej korony Zbaw ic ie la .  Im z a ś  kto w iększe  
do pow agi m a  p raw o ,  tern s z e r s z e  na  główne w y- 
ga la  koło*

(D alszy ciąg nastąpi).

— W  dniu w c z o ra js z y m ,  na  ta rg ach  o d b y w a ją ­
cych się w urzędzie  k o n su m c y jn y m  m. W a r s z a ­
w y ,  p łacono  z a  w iadro  okowity  p róby  10-e j  od rs .
1 kop. 5 7 %  do rs .  1 kop. 6 2 ‘/ 2, z a g a r n i ę ć  od 
kop. 51 %  do kop. 5 3 .

K U R S  G I E Ł D Y  W A R S Z A W S K I E J .
z dnia 7 listopada.

żądano płacono
W  e x I e. rsr. |kop . rsr. j kop.

B e rlin . 100 T a l. |2  M. 104 25 _

G dańsk  .
100 T al. |k . t . _ _
100 T al. 2 M. __ _

D '
H am burg. .

100 T a l. k. t. _ _ __
300 BMk. 2 M. 157 5 _ _

L ondyn  . 1 P t .  S t. 3 M. 7 5 --- _
Moskwa . 100 Rs 1 M. __ _ — _
P etersburg  . 100 Rs. 1 M. 99 33 _ __

V 100 Rs. k. t. __ __ ---
Paryż . . 300 F r. 2 M. 83 55 --- __

»ł * 300 F r. 1 M. __ __ --- _
W iedeń . 150 Z łr. 12 M. 77 10 _
P ó ł-Im perja ły  Rossyjskie. . — _ 5 76
Obligi Skar. za  100 rs. (oprócz

kuponu) . 90 92 _ _
A keye D rogi Zel.W arsz.-W ied. — — _ _
L isty  Zast. IH -g o  O kresu serya
1 i 2 (oprócz kuponu) za 15 rs. 15 2 15 1

W artość k uponu  bieżącego od Obligów S karb . rs. —  k . 4 l 1 /. 
,, „  od L istów  Zastaw n: I l lg o  O kresu  k. 2 2 %

K U R S A  T E L E G R A F I C Z N E .
z B erlina  z dnia  7 listopada.

Ruska pożyczka St.ieglitza 5 - ta  . . .
,, ,, 6 - t a .

Polskie obligacye S karbow e op. kup .
„  L is ty  Z a s t a w n e ........................
„  B ilety  B a n k o w e ........................

W eksle na W arszaw ę z krótkim  terminem 
,. P etersbu rg  3 tygodniow y 
„  L ondyn  3 m iesięczny .
„  P aryż 2 ,, . .
, ,  H am burg 2 „ . .
„  W iedeń 2 „  . .

Zyto na  t a r g u .........................................•
,, na  dostaw ę p ó ź n ie js z ą ........................

z P a r y  ża .
Renta 3 % .......................................................

A kcje k red y tu  ruchom ego . . . .  
Akcje D róg  Żel. R o s s y j s .........................

żąda­
ją

płacą

86%
9 8 %
79%
8 5 %
85% 
85% 
9 4 %  

621 %  
7 9 %  a 
1 49%  

7 1 %  
5 3 %  
58 %

68 70 
736

KOLEJ ŻELAZNA.
Pociągi na drodze żelaznej Warszawsko- Wiedeń -
skiej kursują od dnia 19 Września ( \ Paździer­

nika) b. r. w następującym porządku:
A) Z  Warszawy: 1. Pośpieszny (schnellzug) wy­

chodzi o godzinie 6 rano, a przychodzi do 
Sosnowców o godzinie 2 po południu —  do 
Katowic zaś o godzinie 3 m. 10 po południu 
do Granicy o godzinie 1 m. 51 po południu 
—do Łowicza o godzinie Im . 25 popołudniu.

2. Osobowy wychodzi o godzinie 10-ej m. 45 
z rana przychodzi do Sosnowców o godzinie 
8 m. 50 wieczorem, wychodzi na drugi dzień 
ze Sosnowców o godzinie 5 m. 30 z rana 
i dochodzi do Katowic o godzinie 5 m. 40 
z rana; do Granicy zaś przychodzi tenże po­
ciąg tego samego dnia o godzinie 9 wieczór. 
Do Łowicza przychodzi o godzinie 3 m. 35 
po południu.

3. Osobowo-towarowy wychodzi o godzinie 5 
po południu i dochodzi tylko do Łowicza, a 
nie do Piotrkowa jak to dawniej miało miej­
sce, o godzinie 9 m. 15 wieczór.

B) Z Katowic do Warszawy: 1. P ośp ieszny  wy­
chodzi o godzinie 12 m. 10 w południe 
i przychodzi do Warszawy o godzinie 10 wie­
czorem, z Granicy zaś o godzinie 12 m. 55 
w południe i łączy się w Ząbkowicach o go­
dzinie 2 m. 28 w południe z pośpiesznym idą­
cym do Warszawy; z Łowicza wychodzi o go­
dzinie 7 m. 15 wieczorem i łączy się z poś 
piesznym w Skierniewicach o godzinie 8 m 
20 wieczorem.

2. Osobowy wychodzi z Katowic o godzinie 8 
m. 50 wieczorem i przychodzi do Sosnow­
ców o godzinie 9 wieczorem, na drugi dzień 
z r na wychodzi z Sosnowców o godz. 6 m. 
45 z rana i przychodzi do Warszawy o godzi­
nie 5 po południu; z Granicy wychodzi o go­
dzinie 6 u l  30 z rana i łączy się w Ząbko­
wicach o godzinie 7 m. 20 z rana; z Łowi­
cza wychodzi o godzinie 2 m. 5 po południu 
i łączy się w Skierniewicach o godzinie 3 
w południe.

3. Osobowo-towarowy wychodzi z Łowicza (a nie 
z Piotrkowa) o godzinie 6 m. 45 z rana i prze­
chodząc o godzinie 8 z rana przez Skiernie­
wice dochodzi do Warszawy o godzinie 10 m. 
45 z rana.
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OBWIESZCZENIA SĄDOWE I ADMINISTRACYJNE.
UWIADOMIENIA.

(N . D. 4861) R zą d  Gubernialny 
Radom ski.

W zyw astarozakonnego Ja k u b a  G oM szerhan­
dlarza zboża z m iasta Szczekocin P ow iatu  O lku­
skiego w miesiącu W rześniu 1860 r. za granicę 
zbiegłego, aby w ciągu 6 tygodni od daty  n in ie j­
szego obecność sw oją w k ra ju  przed najbliższym 
urzędem policyjnym zameldował, w przeciwnym 
bowiem razie, n a  zasadzie art. 340 i 341 K. K. 
G. i P. na bezpowrotne z kraju wygnanie skaza­
ny  Zostanie.

Radom d. 17 (29) Października 1861 r. 

za G ubernatora Cywilnego,
R adca G ubernialny, Jed liń sk i.

(2) za N aczelnika, K ancelarji N iskow ski.

(N. D. 4737) W ójt Gminy Łyszkowice.
Z  powodu, iż F ryderyk Gotlib Riintzler mie­

szkaniec wsi Łyszkow ic, zam ierzył przenieść się 
na sta łe  zamieszkanie do m. W rocławia w kraj 
Pruski, zawiadamia każdego kogo to interesuje, 
ażeby z pretensją sw ą ja k ą  do tegoż Runsztera 
mieć może, w przeciągu 4ch tygodni, licząc od 
daty  ogłoszenia niniejszego zg łosił się do pod­
pisanego W ójta  gminy, gdyż po upływie tegoż 
czasu interesent uważany będzie, i i  go żadne zo­
bowiązanie nie ciąży, a  tem samem po udział pa­
szportu em igracyjnego przedstaw ionym  zostanie.

Łyszkowice d. 6 (18) Październ ika 1861 r.
(3) Sekretarz Gubernialny, Wojciechowski.

OBWIESZCZENIA SPADKOWE.

(N . D  495 Rejent K ancelarji Z iem iańskiej 
Gubernii W arszaw skiej w W arszawie.

Po nastąpionej śmierci; K azim iry z W ityngów 
zamężnej Gołkowskiej jako współwierzycielki su­
my rs. 1426 kop. 5 */i« z większego kapitału rs. 
11,408 kop. 4 0 ,/ 2, na dobrach L ipiny A . B. 
w Okręgu Stanisławowskim położonych, w dziale 
IV . pod N r. 12 ubezpieczonego pochodzącej, otwo­
rzył się spadek, do którego regulacji term in pre- 
kluzyjny na dzień 1 (13) Lutego 1862 r. w K an­
celarji Hypotecznej wyznacza.

W arszawa d. 19 (31) Lipca 1861 r.
S tanisław  Zawadzki.

(N. D . 3522) Rejent Kancelarji Ziem iańskiej 
Gubernii W arszaw skiej w W arszawie.

P o śm ierci: 1. Juk i Kanon w ierzyciela rs. 
225 kop. 58 w depozycie Tow arzystw a K redyto­
wego Ziemskiego w L istach  Zastawnych i w go- 
towiźnie za różnice kursu i wartość kuponów, 
z dóbr Dembe m ałe Okręgu Siennickiego znajdu­
jącej się; 2. Michała Grabowskiego wierzyciela 
sum rs. 15,000. na dobrach Lućm ierzu Okręgu 
Zgierskiego, rs. 4500 na dobrach Mielżynie i Miel- 
żynku O kręgu W łocławskiego, i rs. 9000 na do­
brach W itowie Okręgu Brzezińskiego, ogłaszam 
toczące się postępowania spadkowe z terminem 
na dzień 3 (15) M aja 1862 r. oznaczającym się, 
w którym  spadkobiercy’, wierzyciele i legatarju- 
sze zgłosić się i prawa swoje meldować winni 
pod prekluzją.

W arszaw a d. 26 Paździer. (7 L istop .) 1861 r.
Napoleon Stępowski.

(N. D . 4957) Pisarz K ancelarji Hypotecznej 
G ubernii W arszaw skiej w W arszaw ie.

Z powodu nastąpionych śmierci.
1. W ilhelm a Gross współw łaściciela nierucho­

mości w W arszaw ie pod Nr. 423 położonej; 2. 
Petroneli Bobrzyńskiej współwłaścicielki nieru­
chomości w W arszaw ie pod N r. 1429 położonej;
3. Franciszki z Zbyszyńskich Ulasińskiej współ­
właścicielki nieruchomości w W arszawie pod Nr. 
1541 i 1542 położonych; 4. Salomei z M ikoła­
jewskich Zawadzkiej i M ichała Zawadzkiego 
współwłaściciela nieruchomości w Warszawie pod 
N r. 667 położonej; 5. K atarzyny z Grzegorzew­
skich Zantman i Andrzeja Zanfcman byłych współ- 
własicieli, oraz Józefa Zantman byłego w łaści­
ciela nieruchomości w W arszawie pod Nr. 192 
P rag a  położonej; 6. Józefa Bauerfeind wierzy­
ciela ostrzeżenia dla sum rs. 2250 i rs. 461 kop. 
25 z procentam i i kosztami w dziale IV. pod Nr. 
10, na nieruchomości w W arszawie pod Nrem 
1346&, położonej, zabezpieczonej; 7. Felixa Ło 
kcjńskiego Łokczyńskiego współw ierzyciela 
sumy złp. 1786 gr. 20 w dziale IV. pod Nr. 2 
księgi wieczystej nieruchomości w W arszawie na 
Przedm ieściu P raga  pod Nr. 65 położonej zabez­
pieczonej; toczy się postępowanie spadkowe do 
ukończenia którego wyznacza się term in na dzień 
3 (15) Maja 1862 r. w Kancelarji Hypotecznej 
m iasta W arszawy, gdzie wszyscy interesenci zgło­
sić się winni z prawami swemi pod prekluzją.

W arszaw a d. 26 Paździer. (7 Listop.) 1861 r.
Hube.

LICYTACJE I SPRZEDAŻE PI B U C Z ® .
(N. D. 4960) R z ą d  Gubernialny 

W arszaw ski.
Podaje do powszechnej wiadomości iż w biurze 

Rządu Gubernialnego W arszawskiego odbywać 
się będzie dnia 14 (26) L istopada r. b. o godzinie 
11 z rana głośna in plus licytacjia ua w ydzierża­
wienie przez czas od dnia 20 G rudnia (1 S ty ­
cznia) 1861j2 do k o ń ca ' Grudnia 1864 roku, 
dochodu z brukowego targowegu i jarmarcznego 
w mieście W łocławku poczynając od sumy rsr. 
1484.

Każdy przeto mający chęć ubiegania się o tę 
dzierżawę winien stawić się osobiście w miejscu 
wskazanem i złożyć w depozycie kasy Gubernial- 
nej W arszawskiej Banku Polskiem  lub kasy miej­
skiej vadium '/io  część powyższej sumy wyró- 
wnywające, które odstępującem u zaraz wróconem
będzie, zaś u trzym u jącego się na kaucje po skom ­
pletowaniu do wysokości ')5 części zalicytowa- 
nej przez czas dzierżawy zatrzymanem zostanie.

Bliższe warunki w każdym dniu wyjąwszy 
świątecznych, w biurze R ządu Gubernialnego lub 
M agistra tu  W łocławka przejrzane być mogą.

W arszawa d. 14 (26) Października 1861 r. 

z up. Gubernatora Cywilnego,
Radca Gubernialny, S tróżycki.

( l )  za Naczelnika Kancelarji, Gurowski.

(N . D . 4959) R zą d  Gubernialny 
W arszaw ski.

Podaje do powszechnej wiadomości, iż w biurze 
Rządu G ubernialnego W arszawskiego odbywać 
Bię będzie dnia 14 (26) L istopada r. b. o godzinie 
11 z rana głośna in plus lic ytacja na wydzierża­
wienie dochodu kasy m iasta Kalisza z opłat roga­
tkowych, z opłat od trunków  zagranicznych do 
m iasta w prowadzonych, z opłat placowego, z o- 
p łat od przywożonego mięsa na Wo lnicę przez 
czas od dnia 20 Grudnia (1 S tycznia) 1861jż do 
ostatnfego Grudnia 1864 r. poczynając od sumy 
rs. 7010.

Każdy przeto mający chęć ubiegania się  o tę  
dzierżawę, '[w in ien  przybyć w miejsce wskazane
i złożyć w depozycie kasy* G ubem ialnej Banku
Polskiego lub kasy miejskiej vadium '/10 część 
powyższej sum y|w yrównywąjące, k tóre odstępu­
jącem u zaraz zwrócone będzie, zaś utrzym ujące­
go się na kaucję po skompletowaniu do wysokości 
*/» części sum y zalicytowanej przez czas dzierża­
wy zatrzymanem zostanie.

Bliższe warunki w każdem dniu wyjąwszy świą­
tecznych w biurze Rządu Gubernialnego lub M a­
g is tra c ie  m iasta K alisza przejrzane być mogą. 

Warszawa dnia 15 (27) P aździern ika 1861 r.
z upow. G ubernatora Cywilnego 

(1) Radca Gubernialny, Stróżycki.
za N aczelnika K ancelarji, Gurowski.

(N . D . 4885) R zą d  Gubernialny  
Augustowski.

Podaje do powszechnej w iadomości, że w dniu 
3 (15) L istopada r. b. o godzinie 1 z południa 
odbyw ać się będzie w sali posiedzeń Rządu Gu­
bernialnego tu tejszego, licy tac ja  g łośna in m i­
nus na  dostawę m aterjałów  piśm iennych dla bid- 
ra Rządu G ubernialnego A ugustow skiego n a  la t 
trzy  1862J4 potrzebnych, pod następująccm i 
warunkami:

1. K ażdy przystępujący do licytacji obow ią­
zany jes t złożyć św iadectw o M agistra tu  w łaści­
wego przekonyw ające, że tem uż M agistratowi 
jes t znany, jako dobrze prow adzący się i że p o ­
siada odpow iednią zam ożność do podjęcia się 
obecnej en trepryzy , a  nadto  kw it Kasy Guber- 
nialnej n a  złożone vadium  w kwocie rs. 300, w y­
raźnie rubli srebrem  trzysta  gotow izną. Vadium 
utrzym ującego się przy licytacji, jak o  kaucja 
przez czas trw ania kon trak tu  pozostanie  w d e ­
pozycie K asy Gubernialnej, zaś odstępującym  
od licytacji zaraz zwrócone będzie.

K aucja hypoteczna w miejsce gotow izny przy­
ję tą  nie będzie, albowiem Rząd G ubernialny p o ­
trzebuje mieć łatw ość bezzwłocznego użycia kau ­
cji, wrazie gdyby ze strony en treprenera do ­
św iadczał w czem kolwiek zawodu, lub by ł zn ie­
w olony na  risico tegoż w  ciągu trw ania en tre­
pryzy, now ą ogłosić licy tac ją .

2. P rzed licytacją konkurenci m ogą obejrzeć 
próby m aterjałów  piśm iennych, p odług  k tórych 
entreprener dostaw ić takowe będzie obowiązany.

3. L icy tac ja  rozpocznie się od cen poniżej wy­
szczególnionych, a  odstąpienie najwyższego pro­
centu nada prawo ubiegającem u się do utrzym a­
n ia  się przy  dostaw ie. Po odbyciu zaś licytacji, 
żadne deklaracje  chociażby najkorzystniejsze 
przyjęte nie będą i z tym  ty lko  k o n tra k t zaw ar­
ty  zostanie, k to  w czasie licy tacji o fertę  n a jk o ­
rzystniejszą dla Skarbu objawił.

4. Zamieszczające się tu  wyszczególnienie 
obejmuje rodzaj i cenę m aterjałów  piśm iennych, 
potrzebnych na  użytek b iu ra Rządu G ubernial­
nego: 1. Papier z fabryki Banku Polskiego w J e ­
ziornie, z cyfrą N a j j a ś n i e j s z e g o  P a n a  pod na­
zw ą „ T e llic r  fin klejony” po rs. 4 k. 16 za ry ­
zę. 2. papier z tejże fabryki i z takąż cyfrą, 
zw any „T e llie r  mifin” po rs. 2 k. 70 za ryzę; 3. 
papier z tejże fabryki ziyany „Tellier bulle11 po 
rs. 1 kop. 80 za ryzę; 4. papier r. tejże fabryki, 
zwany „Tellier bulle”  po rubli srebrem 1 ko­
piejek 35 za ryzę; 5. papier z tej fabryk i zw a­
ny „R egistre bulle”  po rub. sr. 3 za ryzę; 6. pa 
pier z tejże fabryki, zwany „C ouronne bulle”  pp 
rs. 1 k. 80 za ryzę; 7. papier „rysunkow y nie- 
sk ład an y ” z tejże fabryki po rs. 5 k. 4 za ryzę;
8. papier listowy, z tejże fabryki w arkusikach 
in 4-to, ryzka po rs 3, w arkusikach  in 8-vo ryz- 
ka po rs. 1 k. 50. Przy dostawie papieru od po­
zy 1 do włącznie 8, obok porów nania go z pró­
bami pod ustaw ą 2 wzmiankowunerui, wyrauga- 
nem jeszcze będzie od liveranta, ażeby paki te ­
go p ap ieru  obok napisu na wierzchu,, w skazują­
cego jakość i ilość papieru obwiązane i pieczę­
ciami Fabryki Bankowej w Jeziornie opatrzone 
były , na dowód, że takow y rzeczywiście z tej 
fabryki pochodzi, ostrzega się bowiem  żc bez 
zachow ania tej formalności, papier wcale przyj­
mowanym nie. zostanie. 9. papier kolorowy 
glansow any po rs. 4 k o p . 92 za ryzę. 10. am- 
balarz czyli papier pakowy po rs. 3 kop. 46 za 
ryzę. 11. a tram ent czarny, dobry niepsujący 
się, po rs. 2 k. 46 za wiadro; 12. A tram ent k o ­
lorowy, czerw ony lub niebieski w gatunku naj­
lepszym  me psujący się, po rs 5 kop. 91 za w ia­
dro; 13. świece stearynowe z fabryk W arszaw ­
skich, po kop. 35 za funt; 14. świece łojowe ru r­
kowe piękne grube nierozlewające się, z knotam i 
bawełnianomi, po rs. 8 za pud; 15. ołówki czar­
ne rysunkowe w najlepszym gatunku, po kop. 
75 za tuzin; 16. ołówki czairtezw yczajne w d o ­
brym  gatunku po kop. 35 za tuzin; 17. ołówki 
czerwone w dobrym  gatunku, po kqp, 39 za tu ­
zin; 18. Nicie kręcone szare nie grube równe i 
mocne do zszyw ania akt, po kop. 25 za funt; 
19 . Szpagat ź czystych konopi dobrze skrędony 
i rów ny, po kop. 25 za fnut; 20- lak  czerwony 
lub czarny w dobrym  gatunku, po kop. 66 za 
funt; 21. lak czerwony lub czarny ordynaryjny 
zawsze jediiak dobrze palący  się, po kop, 37 za 
funt; 22. pióra ham burow ane w dobrym gatu n ­
ku, po kop. 25 za kopę: 23. o p ła tk i z dobrej 
mąki przysposobione, po k. 1 2 za kopę; 24. 
ig ły  duże z końcam i ostrem i, po kop 4 za tuzin; 
25. jedw ab b ia ły  żółty i czarny w sznurek, ró ­
wno bez użycia baw ełny skręcony, do zszyw aniu 
papieru przydatny, po rs. 7 kop. 20 za funt; 26.

płótno zgrzebne równe do pakow an ia  p rzyda­
tne, po kop. 7 za arszyn; 27. bursztyn do kadze­
nia, po kop. 75 za funt; 28. szczotki do zamia 
tan ia , tudzież do froterow ania po k. 60 za sztu­
kę; 29. kałam arze drewniane, żyw icą wylane 
okrągłe, po kop. 12’/ ,  za sztukę; 30. piaseczni- 
czki drewniane z sitkami blaszatiemi, po k. 121 
za sztukę; 31. lichtarzu mosiężne, po kop. 29 ża 
sztukę; 32. szczypce żelazne, po kop. 1 8 '/ , za 
sztukę; 33. nożyczki duże porządne do obcina­
nia papieru, po k. 25 za sztukę; 34. linje z d rze­
wa jabłonkow ego politurow ane, po kop. 1 6 '/2 
za sztukę; 35. cerata  szeroka mocna, po kop. 30 
za arszyn; 36. atram ent czarny angielski, po kop. 
50 za butelkę; 37. p ióra mosiężne, po  kop. 75 
za kopę; 38. oliwa, po kop. 70 za kw artę; 39. 
kałam arze szklannę, po kop. 15 za sztukę; 40. 
gum a elastyczna, po kop. 5 za łut.

5. M aterjały  powyższe dostarczone być m ają 
w ilości, ja k a  zażądaną zostanie. W szystkie te 
m aterjały  dostawiane będą do składu F o rm u la­
rzy, gdzie Rendant Składu w obecności Radcy 
W ydziału Skarbowego i Naczelnika Kancelarji 
lub Urzędników przez nich wyznaczonych, po­
równa je 7. próbami i jeżeli tym będą odpowiadać 
przyjm ie je  i pokwituje po sporządzeniu stoso­
w nego w 2ch egzemplarzach protokołu, wspólnie 
przez tych trzech Urzędników podpisanego, a 
posługiw ać m ającego’za podstawę do wyasygno­
w ania należności.

M aterjały uznane przez rew idujących za aie- 
odpowiadające próbom, przyjęte i zapłacone nie 
będą, a nadto  gdyby pomimo baczności p rzy  od­
biorze podsunięte zostały  m ate rja ły  w gatunku  
gorszym, i to przy użyciu ich  w ykry ło  się , en- 
treprener nictylko zmuszpn y będzie dostaw ić m a­
terjałów , w odpowiednim  próbie gatunku, ale 
jeszcze zapłae{5 ty tułem  kary  rs. 7 kop. 50 na 
korzyść  Szpitala w Suw ałkach; wrazie zaś po­
w tórzen ia  podobnego uchybienia, od dostawy 
usun ię ty  i entrepryza  na risico jego kom u inne­
mu pow ierzoną zostanie.

6. Ponieważ obowiązkiem entreprenera będzie 
ty le dostarczać m aterjałów po cenie ustanowio­
nej przez licytacją, ilezapotrzebowanem zostanie, 
przeto też w inien mieć w każdem czasie dosta te­
czny ich zapas, tak  ażeby by ł w możności bez­
zwłocznie uskutecznić każde zapotrzebowanie; 
w razie niedostarczenia w ciągu dni ośmiu, exe- 
kucją  adm inistracyjną do tego znaglony zostanie 
a gdy pomimo to z dostaw ą się spóźnił; m ate­
rja ły  zapotrzebow ane na  koszt i risico jego za­
kupione będą.

7. Za dostaw ę uskutecznioną, entreprener bę­
dzie m iał sobie kw artalnie w ypłaconą należność 
p rzypadającą, w m iarę podanych Rządowi Gu- 
bernialnem n, a przez Rendanta sk ładu  form ula­
rzy i rewidentów w spólnie poświadczonych co 
do ilości i jakości nastąpionej dostaw y m aterja- 
łów likw idacji z których potrącony będzie pro­
cent od cen norm alnych na  licytacji odstąpiony.

8. Koszta ogłoszenia licytacji oraz stem pli do 
kon trak tów  likwidacji i kwitów, entreprener 
z w łasnych funduszów poniesie.

9. W szelkie spory wynikłe z kontraktu , jak i 
z entreprenerem  na w arunkach powyższych za­
w arty zostanie, rozpoznawane,decydowano i exe- 
kwowane będą na drodze ekonom iczno-adm ini­
stracyjnej przez R ząd G ubernialny i na  decyzjach 
tegoż oraz na  przedsiębranych z takow ych k ro ­
kach entreprener poprzestanie.

10. G dyby skutkiem  rozporządzenia W ładz 
wyższych lub potrzeby zm iany sposobie dostawy 
m aterjałów piśm iennych, albo też z innych przy ­
czyn, Rząd Gubernialny znalazł się w niemożności 
dotrzym ania kon trak tu  o trzyletn ią dostaw ę ma­
terjałów  zawrzeć się mającego, w takim  razie 
um owa ta  w każdym roku i czasie w swej mocy 
ustaje, a entreprener żadnej o to pretensji do Skar­
bu rościć nie będzie miał prawa, pragnący zatem 
podjąć się dostawy na w arunkach powyższych, 
w terminie oznaczonym na salę posiedzeń Rządu 
Gubernialnego tutejszego zg łosić  się zechcą.

Suwałki dnia 7 (19) Października 1861 r.
p. o. G ubernato ta Cywilnego,

Radca S tanu, G oleński.
(3) Zaczelnik K ancelarji, J .  Wojewódzki.

(N . O. 4938) M agistrat M iasta  Stołecznego 
W arszaw y.

Podaje do wiadomości że na opalenie iluminacji 
od 1 Stycznia 1862 r- do ostatecznego Grudnia 
tegoż roku w domach miejskich tudzież pałacu 
Rządowym Prym asowskim  zwanym rocznie mniej 
więcej rs. 600 wyęoszący, odbędzie się licytacjia 
głośna w sali posiedzeń M agistratu w dniu 17 
(29) L istopada r. b. o godzinie 12 w południe 
punktualnie od cen następujących.

1. Od jednej lampy w porze zimowej to jest 
od 1 Października do ostatniego Marca k. 5.

2. Od jednej lam py w porze letniej to je s t od 
1 K w ietnia do ostatniego W rześnia k. 4.

3. Od jednego kagańca w miesiącach zimo,- 
wych i letnich k. 20, do której Starozakonni tak. 
że przypuszczani będą. Mający przeto zam iar u- 
b ieg an ias ię  o powyższą entrepryzę mogą zg ło ­
sić się w czasie i m iejscu wyżej oznaczonem 
wraz z vadium  rs. 120 i na koszta ogłoszenia rs 
8 które nieutrzym ującem u się przy  licytacji na­
tychm iast zwrócone będą. Inne warunki dotyczą 
ce się w mowie będącej licytacji są  do przejrze 
nia każdodziennie wyjąwszy dni świąteczne w 
wydziale Administracyjnym.

W arszaw a d. 31 Października 1861 r.

gruntów  do G łów nego Domu Schronienia parafii 
Radom należących, a  m ianowicie:

1 . P lacu  za rogatkam i położonego obejm u­
jącego przestrzeni m iary now opolskiej prętów  
127, z którego czynsz w ieczysty oznaczony jest 
na  rs. 6 .

2. D ziału roli ornej przy drodze do M łodzia- 
nowa, obejm ującego przestrzeni m orgów 19 prę­
tów  75, z k tórego czynsz oznaczony jest na  rub. 
sreb. 26.

3. D ziału  roli ornej z łąkam i w prost cm en­
ta rza  położonego, obejmującego przestrzeni m or­
gów 26 p rę t. 267, z k tó rego  czynsz oznaczony 
jest na  rs. 44.

D ziału roli ornej z łąkam i Grudki zwanego, 
obejm ującego przestrzeni morgów 41 prętów  
188, z którego czynsz oznaczony jes t na rub. 
sreb. 79.

W prowadzenie do dzierżawy nastąpi w dniu 1 
L ipca  1862 r. _

R ealności powyższe w ydzierżaw ione będą k a ­
żda oddzielnie, a licy tacja  zacznie się in plus 
wkupnego czteroletniem u czynszowi wyrówny- 
wającego, k tóre wynosi:

Ż placu ad 1. rs. 24; z dz ia łu  ad 2. rs. 104; 
z działu  ad 3. rs. 176; z działu  ad 4. rs. 316.

Mający przeto chęć wieczystego wydzierża. 
wienia zaopatrzeni w św iadectwo kwalifikacji i 
zamożności, oraz w vadium czw artej części su­
my do licytacji oznaczonej wyrównywające, s ta ­
wić się zechcą w oznaczonym  wyżej czasie i miej­
scu, gdzie o szczególnych w arunkach poinfor­
mowani będą.

Radom d. 18 (30) Październ ika 1861 r.
Prezy dujący,

(1) R adca K olegialny, F reyer.

( 1)

Prezydent,
Radca Tajny, Andrault. 

Naczelnik K ancelarji, Luceński.

(N. D. 4883) \ ’npan. tenie / ’enepa.rtj- 
H ttm evAanm a Iuu A pniu .

Mo 6e3ycn i ; i i iH  ic th  T o p r o n u  n p o n 3 i io -  
4HB1UI1XCH BU Kolie,ICKOM B u  leHCKOtl u  T po-  
A H e n cK o f i  K aseH H i. ixuna / iaT ax  i,, na  noc raUK)' 
b u  1802 r o / i y  n p O u ia n T a  b u  C y x o n y T H u e  \ia- 
ra3HHM u  nyHKTbi t t . x u  l y ó e p u iu ,  a  raK- 
ffie b u  M o / i t a u c K o ń  Ka3eHHoti n an aT U  na- 
nocraBKy i i p n B ia u r a  i i i .c i i ia i i iu . ie  M araam ib i  
M h i ic k o u  ry ó e p i i iH ,  B o ó p y ń c K i n  u PBw nuK iń  
b u  noTpeÓHocTh c i .  l r o  lio.iu 1862 n o  l e  Iio- 
M l 1863 r o u a ,  Hu.fHauaiOTCH n a  3TH n o c T a u K H  
H ouue T o p r u  b u  y n p a B J e n i H  r e H e p a j i - I l H -  
r e i i A a i n a  1 A puif i ,  b u  C/fB4 y in m ie  cpoKtt : Ha 
KoseHcKyio  l y S e p n i io  10(22) u 14(26) h h c j u
H oaóp t i ,  b u  BH.tĆHCKyio l y óep i i i io  u  Ha n o -  
c r a n K y  b u  03Ha'ieHHije  /(na \ ia r a 3HHa Mwi- 
cKoit I 'ySepHit i 13 (25) u  17 (29) H o d ó p u,  h  
na I 'poA uencK yio  ly G e p n i io  17 (29) HoHńpn 11 
22 Hoflópn (4 /JeK aopii) cero i 0 4 a.

l'eHepaJu-M irreHAaiiTU, Apji iit  o G u h b jh h  o 
ce s iu  ko  u c e o ó m e u y  cB U ^ e n i io ,  u p m v i a u i a e n >  
H t e n a m m m u  yuaciBO BaTb b u  o;>HaueHHhixu 
T o p r a x u ,  HiiHTCH n u  y n p a i w e H i e  b u  oiipeypi;- 
ueHHUiec p o K H  c u  a a K i i t iH W M ll  3 a . i o r a M H :  npH- 
COBOKyiMHH, H O T o p n i  9 THÓydyT UllpoH3BO- 
Ą U T h  ch  u a  ocH duaH if l iu  HaUHCHeniibixu u u  
ooutiB/teHiH npH neua ra m ie n iu  u u  O ^ m p H / th -  
Hoń I'a3eTU N. 205, 207 u  208, u h to  k o h ^ h -
Uiii Ha ocHoBatiin kohxu ^onatna óbiTh npon- 
3Benena nocTaBKa npuBimiTa h KOJHMecTua 
TpeSyioiniHcH k u  aaroToBjeHiio, wenaiomie 
Moryru' b h ^ U t u  bu ynpaB/iemn I'eiiepanu- 
HHreiMaina emeAueBuo cu 9 uacouu yTpa ąo 
3 nacoBU no no/iy^HH.

1'. B apm aua Okth&ph 21 ahh 1861 ro ^ a .  
(3 )  reHepa/ iu-M iiTeHAaHTU, C h h g a b h h k o b u .

(N. D. 4937) N aczelnik Powiatu 
Stanisławowskiego.

Obwieszcza niniejszem, że licytacja głośna in I 
minus, na entrepryzę wystawienia nowej plebanii I 
we wsi Postoliskach, odbywać się będzie w mie­
ście M ińsku w biurze Pow iatu, dnia 22 L istopa­
da ('i Grudnia) r. b. i zacznie się o godzinie 11 
z rana poczynając od sumy rs. 1946 kop. 85, wy­
kazem kosztów przez Budowniczego Pow iatu pod 
dniem 1 (13) Listopada 1858 r. sporządzonym, 
a przez Komisją Rządow ą-W yznań Religijnych 
i Oświecenia Publicznego pod dniem 25 Lipca 
(6 sierpnia) r. b. zatwierdzonym, objętej i że ma­
jący ćhęć podjęcia się takowej, obowiązani są 
w term inie oznaczonym stawić się i vadium go­
towiznę lub w L is tach  Zastawnych w kwocia rs. 
389 kop. 40 do kasy Pow iatu Stanisławowskiego 
złożyć, k tóre nieutrzym ującym  się zaraz do rąk  
po licytacji zwrócone będzie.

O innych jeszcze w arunkach w biurze Powiatu 
tutejszego dowiedzieć się, jako też anszlag ko­
sztów z rysunkiem  przejrzeć można.

M ińsk d. 23 Paździer. (4 Listop.) 1861 r.
(1) Asesor Kolegialny, Rzymski.

(N. D. 4739) Naczelnik Powiatu  
Kaliskiego.

Zawiadamiam żd dnia 18 (30) Listopada r. b.
0 godzinie 11 z raba odbędzie się w biurze mojem 
in minus przez opieczętowane deklaracje licytacja 
na wymurowanie plebanii w Borkowie od sumy rs. 
2039 kop. 86.

Do deklaracji dołączony być winien, kwit je ­
dnej z kas Skarbowych na złożone vadium w kwo­
cie rs. 204.

W arunki do tej entrepryzy przejrzane być mogą 
każdego dnia z wyjątkiem świąt w biurze tutej 
szego Powiatu.

W zór do deklaracji dla zastosowania się jest 
następujący:

W skutku ogłoszenia z dnia 2 (14) Październi­
ka r . b. Nr. 23756, podaję niniejszą deklaracją, 
mocą której zobowiązuję się wymurować plebanią 
we wsi pryw atnej Borkowie za sumę rs. N. wyra­
źnie (literam i) poddając się wszelkim obowiązkom
1 zastrzeżeniom warunkami przedlicytacyjnemi 
objętym.

Zukwitowańie kasy N. na złożone vadium w 
kwocie rs. 204 wyraźnie (literami) dołączam, k tó ­
re wrazie nie utrzym ania się przy licytacji sam 
odbiorę, lub o odesłanie na  koszt do N. upraszam.

Stałe moje zamieszkanie jest w N. pisałem  w N. 
dnia Ń . m caN . 1861 r.

(podpisdć imie i nazwisko.)
Kalisz d. 2 (14) Października 1861 r.

Bakowicz.

(N. D. 4920) Rada Opiekuńcza
Zakładów  Dobroczynnych.

Powiatu Radomskiego.
Podaje do powszechnej wiadomości, żc w dniu 

4 (16) G rudnia 1861 r. w K ancelarji Szp itala  
Sgo Kazimierza w Radomiu od godziny 12 z po­
łudn ia  odbywać się będzie publiczna in plus li­
cy tac ja  g ło śn a  na w ieczyste w ydzierżaw iene

(N. D . 4936) P isarz Trybunału  Cywilnego 
Gubernii W arszawskie) w W arszaw ie.

Stosownie do art. 682 K. P . S. wiadomo czyni: 
iż na żądanie Stanisław a Stodulskiego obywatela 
w dobrach Swiernia Okręgu Kowalskim Gubernii 
W arszawskiej zam ieszkałego, zamieszkanie zaś 
prawne do tego interesu i całego postępow ania 
subhastacyjnego u Stanisław a W ilkoszewskiego 
Mecenasa Obrońcy przy  W arszaw skich D eparta­
m entach Rządzącego Senatu  w W arszaw ie pod 
Nr. 324 przy ulicy Nowc-Miasto mieszkającego 
obrane m ającego, w poszukiwaniu sumy rs. 5000 
z procentem  od dnia 19 (31) Stycznia 1861 r. l i ­
czyć się winnym od Józefa G radzikiew iczaloby- 
w atela i właściciela nieruchomości w W arszawie 
pod N. 1195 lit. a. położonej w tejże m ieszkają­
cego, pro tokółem  Leopolda Piekarskiego Komor­
n ika przy  T rybunale  tutejszym  w dniu  2 (14) 
M aja 1861 r. sporządzonym, w drodze Sądowej 
przymuszonego wywłaszczenia zajętą i zaareszto­
waną została:

NIERUCHOM OŚĆ
w W arszawie przy ulicy Pańskiej pod Nr. 1195 
lit. a. na gruncie czynszowym do jurydyki Bielino 
należącym z którego opłaca się czynsz rocznie rs 
2 kop. 65 w cyrkule policyjnym i A dm inistracyj­
nym V III . pod jurysdykcją Sądu Pokoju Okręgu 
i m iasta W arszawy W ydziału  III. w gminie Ma­
g istratu  m iasta W arszawy położona, prawem w ła­
sności do exekwowanego dłużnika Józefa G radzi- 
kiewicza należąca, i w tegoż posiadaniu zostająca 
poszukiw aną wierzytelnością bypotecznie obcią­
żona.

Na gruncie tej nieruchomości exystują nastę­
pujące zabudowania:

1. Oficyna masiv murowana o parterze, jednym 
piętrze i facjatach, dachówką karpiów ką kryta, 
trzy kominy murowane mająca.

2 . K loaka o trzech sedesach i komórki o jednym 
piętrze z drzewa w słupy postawione karpiów ką 
kryte.

3. S tajnia z drzewa w słupy deskami szalowa­
na karpiów ką kryta.

4. Szopa czyli dach na słupach w ziemię wko­
panych w sparty  deskami kryty.

5. Zabudowanie z drzewa w słupy deskami sza­
lowane dachówką karpiów ką holenderką kryte, 
komin murowany mające.

6 . Kom órki z drzewa w slupy deskami kryte.
7. S tajnia i wozownia z drzew a w słupy kar­

piów ką kryte.
8 . Podwórze w którym tylko rynsztoki'i ste- 

czka są  brukowane.
9. S tudnia balami cembrowana i takieraiż k ry ­

ta  z pompą, wahadłem i ru rą  drewnianą.
10. Parkan z desek na sztorc z bramą.
Obszerniejsze opisanie powyż zajętej i zaare­

sztowanej nieruchomości znajduje się w akcie za- 
jęcia u sprzedażą dyrygującego Stanisław a W il­
koszewskiego Mecenasa Obrońcy przy W arszaw , 
skich D epartam entach Rządzącego Senatu wW ar- 
szawie pod N. 324 przy u licy  Nowe-Miasto m ie­
szkającego, zaś zbiór objaśnień i warunki sprze­
daży w kancelarji T rybunału  tutejszego w W y­
dziale I. złożone przejrzane być mogą.

Zajęcie w kopiach doręczone:
1. J W . Teodorowi A ndrault Prezydentowi m. 

W arszaw y w W arszaw ie pod N. 462 urzędujące­
mu na ręce W ładysław a Dąbrowskigo U rzę­
dnika tegoż M agistratu.

2. Julianow i Knoff Pisarzowi Sądu Pokoju Ogu 
i m iasta W arszawy W ydziału III . w W arszawie 
pod N. 1337 urzędującem u na ręce własne: obu- 
dwotn dnia 15 (27) Czerwca 1861 r.

W niesiono do księgi wieczystej powyż zajętej, 
i zaaresztowanej nieruchomości w W arszawie d. 
16 (28)Cźerwca 1861 r., a  w dniu dzisiejszym do 
księgi zaaresztow ań w K ancelarji T rybunału tu ­
tejszego na ten cel utrzymywanej, wpisane zostało

Pierwsza publikacja zbioru objaśnień i wa­
runków  sprzedaży odbędzie się na  audjencji pu ­
blicznej T rybunału  Cywilnego G ubernji W ar­
szawskiej w W arszaw ie w W ydziale I. w miejscu 
zw ykłych posiedzeń przy ulicy D ługiej pod Nr. 
549  o godzinie lOej z ran a  dnia 4 (16) W rze­
śnia 1861 r.

Sprzedażą dyrygow ać będzie Stanisław W ilko- 
szewski Mecenas Obrońca przy W arszaw skich 
D epartam entach Rządzącego Senatu, którego za­
mieszkanie jes t wyżej wskazane.

W arszawa d. 28 Czerwca (10 L ipca) 1861 r.
Radca Dworu, Żgórski.

Wywieszono na tablicy w sali ustępowej T ry­
bunału Cywilnego Gub. W arszawskiej w W ar­
szawie dnia 29 Czerwca (11 Lipca) 1861 r.

Radca Dworu, Zgórski.

N astępnie po odbyciu trzech publikacji zbioru 
objaśnień i warunków licytacji, oraz po odbyciu 
term inu  przygotowawczego przysądzenia n ieru­
chomości w W arszawie pod N. 1195 lit. a. termin 
do stanowczego przysądzenia tejże nieruchomości 
N. 1195 lit. a. wyznaczonym został na dzień 7 
(19) G rudnia 1861 roku godzinę 10 z rana, a to 
przez wyrok T ryb u n a łu  w d. 24 Październ ika (5 
Listopada) 1861 roku ferowany w miejscu po­
siedzeń T rybunału  Cywilnego Gubernii W ar­
szawskiej w W arszaw ie W ydziale I. Za pomie- 
nioną nieruchomość Mecenas W ilkoszewski, sub- 
hastacją dyrygujący podał sumę rs. 7000 w mo­
necie srebrnej, o czem wiadomo się czyni. 
W arszawa d. 24 Października (5 L istop .) I 8 6 I 1'.

P isarz T rybunału ,
R adca Dworu, Zgórski.

(N . D. 4929) P isarz Trybunału Cywilnego 
Gubernii R adom skiej w Kielcach.

Stosownie do Art: 682 K . P . S. podaje do po­
wszechnej w iadom ości, iż na żądanie ftlaryanny 
z Nowackich G rygorow skiej za upoważnieniem  
męża swego Radcy S tanu  A lexandra P iotrow icza 
Grygorowskiego działającej czyli obojga m ałżon­
ków  G rygorow skich w W arszawie pod N r 1,5 9 - 
zam ieszkałych, a zam ieszkanie prawne u

w dniu 17 (29) S tycznia 1860 roku i kwoty rs. 
150 w dniu 30 K w ietnia (12 M aja) 1860 r. za­
liczonych, tudzież sumy rs. 830 z procentem  po 
5 od s ta  od dnia 18 (30) G rudnia I 860  roku do 
aktu urzędowego z dnia 16 (28) Lipca 1858 r. 
przed Wojciechem Mieszkowskim Rejentem w Kiel­
cach zeznanego, tudzież kosztów  egzekucyjnych 
od Hieronim a - Leopolda 2 -im ion Nowackiego, 
właściciela dóbr Markocico i Klonów w tychże 
dobrach zam ieszkałego, należnej i pod N r. 9, 
Działu IV , wykazu hypotecznego dóbr Marko- 
cice i_ Klonów zaintabulow anej. Protokółem  J ó ­
zefa Żbikow skiego Komornika przy Sądzie A pe­
lacyjnym  w dniach 16 (28), 17 (29) i 19 (31) 
Grudnia 1860 r. sporządzonym, zajęte zostały na 
przedaż w drodze przymusowego w yw łaszczenia 
rzeczone dobra ziem skie M arkocico i K lonów , 
sk ładające się z folw arku i wsi M arkocice, zfol- 
w arku  i wsi K lonów z ichprzyległościam i i przy- 
należytościam i w Okręgu iPowiecieM ieehowskim 
Gubernii Radomskiej położone, jednę gm inę Mar- 
kocice stanow iące, do parafii Racławice należące, 
żadną cudzą własnością nie przedzielone, g ra n i­
czące na w schód z dobrami Racławice, Janow i- 
czki i Dziemięrzyce, na zachód z wsią Zarogo- 
wem, na  południe z wsiami Zielenice, Dziewię- 
cioły i Nasiechowice a na  północ z dobrami K a­
lin ą  m ałą i dużą, tudzież z wsią Góry, rozległo­
ści w ogóle morgów 3,246 prętów  261 m iary no- 
wo-polskiej czyli około 1,664 dziesiatyn m iary 
rosyjskiej mające.

W  szczególności dobra te składają się:
1. Z  fo lw a rk u  M arkocice  o b e jm u jąceg o  w o g ro ­

dz ie  ow ocow ym  d z iesia ty n  5 3/ 4, w o g ro d ach  w a­
rzy w n y ch  d z ie s ia ty n  l 1/^, w  g ru n ta c h  ornych  
p szen n y ch  i ży tn ich  dz ie sia ty n  340 , w łą k a c h  
dziesia tyn  1 3 '/4, w la sa c h  dz iesia ty n  3 5 4 7 2 . 
w pastw isk ach  d z iesia ty n  1 1 5 3/ 4, w  w odach , s ta ­
w ach , s ad za w k ach , d ro g a ch  w ygon ie  i n ie u ż y t­
kach  d z iesia ty n  34  */2, w p lac ach  po d  zabudow a­
niam i d z iesia ty n  2 % .

2. Ze wsi zarobnej Markocice obejmującej 
w ogrodach warzywnych dziesiatyn 13, w grun­
tach  ornych pszennych i żytnich dziesiatyn 55, 
w łąk ach  k lasy  3 dziesiatyna 1, w placach pod 
zabudow aniam i dziesiatyna 1 .

3. Z folw arku Klonów obejmującego w ogro­
dzie warzywnym */. dzlesiatyńy, w gruntach or­
nych żytnich i pszennych dziesiatyn 205, w łą  
kach klasy 2 dziesiatyn 7, w pastwiskach dzie­
siatyn 19, w lasach dziesiatyn 376, w wodach, 
drogach, wygonie i nieużytkach dziesiatyn 32 */4, 
w placach pod zabudowaniami dziesiatyna 1 .

4. Ze wsi Klonów obejmującej: w ogrodach 
warzywnych dziesiatyn  10 , w gruntach ornych 
żytnich dziesiatyn 69, w łąkach l ' / 3, w nieużyt 
kach dziesiatyn 4*/2, w placach pod zabudowa­
niami dziesiatyna 1 .

W dobrach tych znajdują się. zabudow ania, a 
mianowicie;

a) N a folw arku Markocice dom dworem zwany 
murowany, gontem kryty , w Jobrytn  stanic b ę ­
dący, oficyna z drzewa w słupy  postaw iona, ze­
wnątrz i wewnątrz otynkow ana, gontam i pokry­
ta w średnim stanie, piwnica i kloaka drew nia­
ne, chlewy z kam ieni m urowane gontam i pokry­
te w dobrym  stanie, stajnie z wozownią z drzewa 
w słupy pobudowane, częścią słom ą a częścią 
gontami pokryte, stodoła z chrustu  w słupy-dre­
wniane postaw iona o d w ó c h  klepiskach, słom ą 
kry ta , s todo ła  drew niana słom ą k ry ta  o trzech 
klepiskach, do której przystaw iona szopa dre­
w niana a w niej urządzony maneż drewniany do 
m łockarni z sieczkarnią do g runtu  należącej, a 
w powyższej stodole umieszczonej, stodo ła dre 
w niaua o dwóch klepiskach słom ą pokryta, sto­
doła drew niana słom ą k ry ta  o jednym  klepisku 
pod k tó rą  je s t lodownia, i druga takaż sam a sto­
doła, dwie szopy bez ścian na  sk ład  zboża słom ą 
k ry te , spichrz z kamieni wym urowany gontam i 
p o k ry ty  z piwnicami sklepionemi, owczarnia 
z kam ieni w ym urow ana częścią słom ą a  częścią 
gontam i pokry ta , dom m urow any z kam ieni, 
gontam i pokryty w połowie kuchnią a  w poło­
wie mieszkanie obejmujący, sta jn ie murowane 
z kam ienia słom ą a  w części gontam i pokryte, 
sta jn ia  z wozownią murowane z kam ienia gon­
tami pokryte, dom z kam ienia murowany, g o n ­
tami pokry ty , chałupa drew niana o 4 izbach 
* pięcioma kom oram i, chlewy drewniane, chału­
pa drew niana o dwóch izbach, chlewy drewniane 
wszystko słom ą pokryte w stanie dobrym, bro­
w ar do robienia piwo z kam ieni m urow any gon­
tem kry ty  w którym  wmurowany je s t kocioł 
m iedziany, kilsztok, dwa przyciery i trzy  legary 
drewniane, suszarnia m urowana z kamieni, gonta­
mi pokry ta , studnia cembrowana drzewem z żu­
rawiem  i kubłem  okutym, od której rynny p r o ­
wadzą wodę do browaru, gorzelnia murowana 
z kamieni gontami pokryta, w k tórej jest aparat 
miedziany pistorjusza z potrzebnemi rekwizytami 
kadziam i i wężownicą miedzianą, studnia o dwóch 
pompach i szopa w której jest maneż drewniany 
do zacieru, wołowuia murowana z kamieni gon­
tem  pokryta, obora murowana z kamieni, gon­
tem  k ry ta , trzy  piwnice z kamieni murowane, 
dw a młyny wodne, drewniane do mielenia zboża 
i gipsu z stępam i, pytlami, i wszelkiemi p rzy- 
należytościami, młyn deptak  do mielenia gipsu, 
drewniany, chałupa drewniana i altana drew nia­
na, wszystko w dobrym stanie.

b) N a g ru n c ie  w si M arkocice znajdu je  się  c h a ­
łu p  d rew n ianych  d w u-izbow ycb  z kom oram i 9, 
c h a łu p a  d rew n iana  cztero -izbow a z kom oram i je ^  
dna, c h a łu p  d rew n ianych  jedno -izbow ych  p ięć , 
do te g o  należy: chlew ików  6 , obórek  8 , szop s ta ­
rych  4, w ozow nia 1, sk lepów  czyli m a ły ch  p i ­
w nic 2, s to d ó ł'd rew n ia n y c h  10 , s to d ó ł z d rzew a 
i c h ru s tu  postaw ionych  7, s to d ó ł ch ru śc ian y ch  4, 
w szystk ie  w średn im  stan ie , s ło m ą  p ok ry te .

c) N a fo lw ark u  K lonów , c h a łu p a  drew niana, 
o dw óch izbach  z kom oram i, obora  s ta l a , c h a łu ­
pa s ta ra  o cz te rec h izb ach  z kom oram i, chlew ików  
Starych 2, ow czarnia z kam ieni m urow ana  g o n ta ­
m i pok ry ta , szopa  bez ścian  na sk ład  zboża, s to ­
d o ła  d rew niana o jednym  k le p is k u ,. s to d o ła  d re ­
w niana o dw óch k lep iskach , s to d o ła  ch ruściana  o 
jednym  k lep isku , sp ich rz  d rew n iany  w k tó ry m  
je s t  m łockarn ia  do g ru n tu  należąca w raz  z m ane- 
żem  żelaznym  cztero -konnym  w przybudow anej 
szop ie  um ieszczonym .

d ) Na g ru n c ie  w si Klonow: chałup  d re w n ia ­
nych dw u-izbow ych 9, z kom oram i, c h a łu p  d re ­
w nianych jed n o -izb o w y ch  z  kom oram i i o b ó rk a ­
mi 12, kuźn ia  m urow ana z kam ieni z iz b ą  i ko­
m orą, w k tó re j należące do g ru n tu  m iech skó­
rzany , kowadło i s zp a ró g  żelazne, do tych  ch a łu p  
należy: chlewków  d rew nianych  8 , ch ru śc ian y ch  
2, obórek  6 , sklep  czyli m a ła  p iw nica, wozowni 3, 
szop sta ry ch  2, s to d ó ł d rew nianych  9, s todó ł 
z d rzew a i c h ru s tu  postaw ionych  7, s to d ó ł c h ru ­
ścianych  6. P ró cz  teg o  znajdu je  się: ka rczm a  s ta ­
r a  d rew n ian a  o dw óch izbach , s ta jn ia  zajezdna 
d rew n iana, ceg ieln ia  do  k tó re j należą: c h a łu p a  
d rew niana o dw óch  izbach , dw a piece m urow ane 
do w ypalan ia  c eg ły , skopa do suszen ia  c eg ły  i 
s tu d n ia  d rzew em  cem brow ana , w szystko  w s ta ­
n ie dobrym .

Na grun tach  obu folwarków wysiewa się co­
rocznie oziminy, pszenicy czetwerti 81, a  żyta 
czetwerti 110 , jarzyny  zaś w y s i e w a  się w sto­
sunku o z i m i n y  i c z t e r o - p o l o w e g o  gospodarstwa.

Z lasów do 'dób r K l o n ó w  należących służy Zel- 
— uowi S e rc a rz  i jeg" wspólntkowt Abrahamo- 

S tra u c h , p raw o  w ycięcia drzew a n a  przestrze- 
t 7f) m o r g ó w  do dnia 1 Stycznia 1864 r.

ta  Łuniew skiego P a tro n a  T rybunału  w
obrane m ających, w poszukiw aniu  su“ y  '
21 ,800  z procentem 5 od sta  od dnia 18 (39) 
Grudnia 1859 r. z większej sumy 2 5 ,2 0 0  rs. po­
chodzącej z możnością p o t r ą c e n i a  kw oty rs. 1,500

pańszczyzny po trzy dni pieszo. Każdy zaś za ­
grodnik posiada 4 morgi gruntu i odrabia co ty ­
dzień po dwa dni piesie .

W dobrach Markocice i Klonów, oprócz a p a ra ­
tów i rekw izytów  w brow arze i gorzelni, dwóch 
m łocarni i naczyń kowalskich wyżej już wzmian­
kowanych, znajdują się inw entarze żywe i m ar­
twe, jako to: na folw arku Markocice, owiec sztuk 
7 37 , krów  31, bueliai 2, wołów roboczych ,36, 
koni fornalskich 26, trzody chlewnej sz tuk  13, 
bryczek 2, now a niekuta 1, chomontów 26, w o­
zów drabiniastych 12, pługów 20, bron 6, radeł 
20, nożyc do strzyżenia owiec 36, beczek na  o k o ' 
witę z żelaznemi obręczami 25, extyrpatarow  że­
laznych 4, drapacz żelazny 1, płużków  do pod- 
ory wania kartofli 4, zaś w folwarku Klonów: owiec 
520, ja łow izny sztuk 33.

Podatków  opłaca się rocznie rs. 1179 k. 41 ’/ j .  
Obszerniejsze op isan ie tych dóbr, znajduje się 

w akcie  zajęcia i w zbiorze objaśnień i warunków 
które u  R oberta Łuniewskiego P a tro n a  T ry b u ­
nału w K ielcach przedaż popierającego, oraz 
w K ancelarji Pisarza Trybunału Kieleckiego 
przejrzane być mogą.

Zajęcie doręczone zostało w dniu 19 (31) G ru­
dnia 1860 r. W alentem u K ołdrasińskiem u Pisa­
rzowi Sądu Pokoju O kręgu Miechowskiego i Jó ­
zefowi P iotrow skiem u W ójtowi gminy Markocice. 
W niesione do księgi weczystej zajętych dóbr, d. 
4 (16) Lipca 1861 r., a do księgi zaaresztowań 
w K ancelarji T rybunału  w dniu dzisiejszym r. b. 
je s t wpisane.

P ierw sza publikacja zbioru objaśnień i warun­
ków przedaży odbędzie się na audjencji T rybu­
nału Cywilnego Gubernii Radomskiej w Kielcach 
w miejscu zw ykłych posiedzeń tegoż T rybunału 
dn ia  13 (25) W rześnia 1861 r., a dwie następne 
co dwa tygodnie, stosow nie do a rt. 702 K. P . S.

Kielce d. 19 (31) L ipca  1861 r.
Rożynkowski.

Wywieszono na  tablicy w sali ustępowej T ry ­
bunału  d. 21 L ipca (2 Sierpnia) 1861 r.

Rożynkowski.
Po odbyciu trzech publikacji zbioru objaśnień 

i warunków, term in do przygotowawczej przeda 
ży oznaczony jest na dzień 15 (27) Listopada 
1861 r. w którym  licytacja rozpocznie się od su­
my szacunkowej rs . 78,000, co do b raku  licy tan­
tów od 2/ 3 części tejże sumy to jest. od rubli sre­
brem 52,000.

Kielce d. U (23) Października 1861 r.
Rożynkowski.

(N. D . 4949)
Podpisany P atron  ogłasza że T rybunał Cy­

wilny Guberuii W arszaw skiej w W arszawie w y­
rokiem ocznern między E m ilią  z Lentzów po Do­
miniku Rogow skim  pozostałą wdową jako m atką 
i opiekunką g łów ną n ieletnich Zdzisław y-K azi- 
m iry-Teodozyi i Apolonii po tym że Dom iniku 
R ogow skim -pozostałych dzieci, w W arszawie 
pod N r. 713 oraz Ludwikiem Lippskim  obyw ate­
lem jak o  opiekunem  przydanym  tychże niele­
tnich w dobrach  K likaw a Okręgu Kozieriickim 
Guberni Radomskiej zamieszkałymi, z jednej a) 
Janem  Micewicz urzędnikiem p o d N r.2398, P in- 
kusem  W ilk handlującym  pod Nr. 989 i Ale- 
xandrem  Pawłowskim  Patronem  T rybu n a łu  pod 
N r. 575 jako K uratorem  w akującego spadku po 
Antonim Boczkowskim w W arszaw iezam ieszka- 
łem i, z drugiej strony w dniu 20 Maja (1 Czer­
wca) 1860 r. zapadłym , nakazany został dział 
m ajątku po Dominiku R ogow skim , a właściwie 
po Szymonie i Zofii m ałżonkach Niw ińskich po­
zostałego.

W wykonaniu tego w yroku sprzedaną zostanie 
przez publiczną licy tac ją .

NIERUCHOM OCC 
w W arszawie pod Nr. 1043 przy ulicy Grzybow­
skiej na  gruucie czynszowym położona mająca 
pow ierzchni łokci kwa. 1187 5 ’/., ■

Nieruchomość ta  składa się z placu frontowe­
go w większej rzęści drzewami owocowemi zasa- 
sadzonego.

W srodku placu stoi dom drewniany gontami 
kryty parterow y, przy nim dostawiona jedna iz- 
betka oraz komórka i kloaka wszystko drewniane, 
parski w ziemi wykopany deskami szalowany od 
ulicy parkan  drewniany z bram ą i rurtką.

Sprzedaż odbywać się będzie przed W . Proko« 
powiczem Sędzią T rybunału  delegowanym w 
miejscu posiedzeń T rybunału w W arszawie pod 
Nr. 549 w W ydziale I*
' P ierw sze ogłoszenie zbioru objaśnień i w arun­
ków sprzedaży odbyło się w Trybunale Cywil­
nym w W arszawie w dniu 5 (16) W rześnia roku 
1860

Drugie ogłoszenie tychże objaśnień zarazem 
przygotowawcze przysądzenie odbyło się w tym ­
że T rybunale w dniu 18 (30 ) Października roku 
1860

T erm in ostatecznego przysądzenia nierucho- 
chomości Nr. 1043 na dzień 7 (19) Listopada 
1861 r. godzinę 4 z południa wyznazcony został. 

L icytacja zacznie się od sum y rs. 3,655 kop.
2374-

Vadium  wynosi rs. 450.
Bliższe objaśnienia i warunki sprzedaży prze j­

rzane być m ogą w kancelarji P isarza T rybunału  
W ydziału  I  oraz u podpisanego Patrona w W ar­
szawie pod Nr. 4895 zamieszkałego.

W arszawa d. 25 Paźdz. (6 L isto .) 1861 r.
Jędrzejewicz, Patron.

wi
ni 370 morgów

Paw eł Markiewicz trudniący się wyszynkiem 
trunków, we wsi M arkocice, płaci dworowi ty tu ­
łem  tak  zwanej suchej arendy corocznie rs. 22 
kop. 50. A W alenty Piaszczyński z karczm y we 
wsi Klonowie płaci rocznie pod tymże tytułem  
rs. 120.

N a gruntach folw arku Markocice, znajduje się 
kopalnia gipsu.

We wsi M arkocice jes t 16 gospodarzy półrol- 
nych i 7 zagrodników, a  we wsi Klonowie jest 
gospodarzy półrolnych 20 i 4 zagrodników. K a­
żdy gospodarz półrolny posiada przeszło 6 mor­
gów gruntu i odrabiać obowiązany co ty d z ie t

L I S T Y  G O Ń C Z E .

(N. D. 4602) S ą d  Policji Poprawczej 
W ydziału  Piotrkowskiego.

W zywa wszelkie władze tak  cywilne jak o  
i wojskowe, nad porządkiem  i bezpieczeństwem 
w k raju  czuwające, aby na Jo h a n a  Ja n u s  o k ra ­
dzież obwinionego, w transporc ie  zbiegłego, 
i przed wym iarem  sprawiedliwości ukryw ające­
go się, pochodzącego z wsi B użenia gm iny R zą­
dowej Klepaczki O kręgu Częstochow skiego b a ­
czną uwagę zw racały , a w razie ujęcia Sądowi 
tutejszem u, lub najbliższemu Okręgowemu tran s­
portem  pod silną strażą dostaw iły. Rysopis jego 
je s t następujący: ma lat w ieku 19, w zrost dobry,* 
tw arz śc iąg łą , bladą, oczy piwne, w łosy ciemne, 
nos d ługi, u sta  mierne, budowy ciała szczupłej, 
znaków szczególnych żadnych.

P io trków  d. 25 Wrześ. (7 Paid.,) 1861 r.
Sędzia Prezydujący,

A sesor K o leg ja lny , C h m ie leńsk i.

D O N IE SIE N IA  PR Y W A T N E .

(N. D. 4953)
f a b r y k a  t a b a c z n a .

J a w it z  i  S p ó ł k a . 

w  W arszawie N r. 1775.
Zawiadamia P P . Dystrybutorów  swoich z Kró­

lestwa, że od dnia 15 b. m. Skład jej wyrobów’ 
tabacznych skompletowany zostanie odpowiednio 
do sum fasunkowych kontraktam i zastrzeżonych, 
ta k  że postawiony będzie w możności w ystarcza­
nia wszelkim  potrzebom konsumentów. W zywa 
zatem  pomienionych PP- dystrybutorów , aby jak 
najrychlej, począwszy od daty powyższej po fasu- 
nek przybyć raczyli-

(N. D. 4750) Podaje do powszechnej w iado­
mości: iż b ile t Lom bardow y wydany za Nrem 
6478 przypadkow o zaginął.

W zyw a się więc posiadacza, iżby najpóźniej 
w 6 tygodni od dnia 8 L istopada r. 1861 to 
jes t od daty  ostatniego ogłoszenia zg łosił się i 
prawo posiadania onegoż w D yrekcji Lombardu 
udow odnił, gdyż w przeciwnym razie dup likat 
b iletu w ydanym  zostanie osobie której nazw i­
sko zapisane w księgach Dyrekcji. (3)

w Drukami J. Jaworskiego. — Za pozwoleniem Cenzury.


